
10 spawaczy
zamiast 18

Brygada spawaczy mistrza 
Lampki z terenu B Stoczni 
Gdańskiej, pracując na jednost 
ce 032, zobowiązała się. w skła­
dzie 10 osób posfftwoć całko­
wicie statek do wodowania zgo­
dnie z harmonogramem robót. 
Dotychczas prace te wykonywa 
ło 18 spawaczy.

Na zdjęciu: brygadzista 
Lampkę, budowniczy Jacheć o 
raz spawacze Władysław Twar­
dowski, Stanisław Pasikowski, 
Władysław Puro, Jan Koło­
dziejczyk, Henryk Bo 
cian i Edward Cisoc- 
ki omawiają harmono 
gram prac.

Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się IGŁOS
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Głębokie wrażenie
wywołała na całym świecie
nota rządu ZSRR

do mocarstw zachodnich
LONDYN FAP. Cala prasa światowa ogłasza tekst 

noty radzieckiej do rządów trzech mocarstw zachodnich. 
Niektóre dzienniki zamieściły już pierwsze komentarze.

dent agencji Reutera donosi, 
że w amerykańskich kołach 
oficjalnych podkreśla się, iż 
propozycja radziecka została 
ogłoszona w momencie, gdy 
„słychać głosy zaniepokoje­
nia i krytyki z powodu do­
świadczeń z bombą wodoro­
wą na Pacyfiku“ .

Z frontu kampanii siewnej
w woj. gdańskim
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Nasi wysłannicy telefonują:

Oburzenie we Francji
w związku z  odwołaniem

marszałka Juina
PARYŻ PAP. Odwołanie 

marszałka Juina ze wszyst­
kich jego wysokich stano­
wisk Wojskowych we Fran­
cji w związku z jego wystą 
pieniem przeciwko „armii 
europejskiej“ wywołało o- 
gromne wrażenie we francus 
kie.i opinii publicznej. j 

Na wiadomość o decy^,. 
rządu doszło do ostrych pro 
testów ze strony szeregu poli 
tyków. Senator gaullistows- 
ki Debre oświadczył: „Jest 
rzeczą zdumiewającą, że 
rząd francuski nie protestu­
je, gdy generał amerykań­
ski (Debre ma na myśli ge­
nerała Alfreda Gruenthera, 
naczelnego dowódcę sił at­
lantyckich w Europie) wypo

wiać! a na terytorium Francji 
swą opinie na temat armii 
europejskiej, lecz usuwa z u 
rzędu marszałka francuskie­
go wypowiadającego opinię 
odmienną niż generał amery 
kański.

Wszystkie dzienniki parys 
kie obszernie poinformowa­
ły swych czytelników o do­
tychczasowym przebiegu wy 
clarzeń związanych z odwo­
łaniem marszałka Juina. Wo 
bec późnego ogłoszenia tej 
wiadomości komentarze pra 
sowę jednak są na razie bar 
dzo ograniczone. „Monde“ do 
wiaduje się. że w łonie rzą­
du ujawniły się rozbieżności 
w sprawie marszałka Juina.

Londyński korespondent a- 
merykańskiej agencji praso­
wej United Press pisze m.in.: 
„Zdaniem londyńskich kół 
politycznych, nota radziecka 
jest ostrym, śmiałym cio­
sem... Zawiera ona zaproszę 
nie USA do udziału w sy­
stemie zbiorowego bezpieezeń 
siwa, mającym zastąpić euro 
pejską wspólnotę obronną, a 
zarazem sugerujfe wręcz przy 
stąpienie ZSRR do paktu a- 
tlaniyckiego, jeśli organiza­
cja atlantycka będzie miała 
charakter obronny, a nie agre 

sywny".
Londyński korespondent 

AFP podaje, iż wiadomości, 
jakie nadeszły do Londynu

świadczą o tym, że „nota ra­
dziecka wywołała głębokie 
wrażenie w krajach europej­
skich“ .

„Daily Express“ z dnia 1 
kwietnia stwierdza, że „no­
wa propozycja radziecka o- 
głoszona została w momencie 
krytycznym dla projektu u- 
tworzenia armii europejskiej 
i remiiitaryzacji Niemiec za 
ehotlnich... Można oczekiwać, 
że Francja będzie nalegała, 
by propozycja radziecka zo­
stała wszechstronnie zbada­
na i by zwołano konferencję 
międzynarodowa zanim Frań 
cja wyrazi zgodę na remilita 
ryzację Niemiec“.

Waszyngtoński korespon-
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Ab y decydowała wola chłopa
3 i 4 kwietnia odbędą się w całym kra­ju międzygromadzkie zebrania, poświęco­

ne omówieniu projektów nowego podzia­
łu administracyjnego. Jest rzeczą niezmier 
nie ważną i istotną, aby zebrania te zo­
stały należycie przygotowane i przebiega- 
iy w warunkach pełnej, nieskrępowanej 
swobody krytyki, aby chłopi pracujący 
mogli bez przeszkód zgłaszać swoje popraw 
ki i uwagi dotyczące wytyczenia granic 
nowych gromad zgodnie z ich potrzebami 
i interesami.

By reforma administracji spełniła za­
sadnicze zadanie — zbliżenie rad narodo­
wych do ludności — musi być ona prze­
prowadzona zgodnie z wolą mas chłop­
skich i przy ich aktywnym udziale. Ta 
właśnie zasada jak najszerszego wciągania 
chłopów pracujących do współdziałania w 
tworzeniu nowych gromad, przestrzegana 
jest w większości miejscowości naszego 
kraju.

Jest jednak sporo wypadków, gdy ko­
misje powołane do opracowania projektów 
nowego podziału administracyjnego nie 
zasięgają zupełnie opinii ludności; wyty­
czając granice nowych gromad całkowicie 
mechanicznie, nie licząc się absolutnie z 
potrzebami mas chłopskich.

Nie trzeba chyba dowodzić, jaką poli­
tyczną szkodę wyrsąd ją takie biurokra­
tyczne metody, bijące przecież w samą 
z a s a d ę ,  w same założenia uchwały Rzą­
du i Rady Państwa. Nie trzeba też doda­
wać, że właśnie takie ignorowanie woli 
ludności przez niektóre komisje gminne 
sprzyja rozpanoszeniu się kułackiej plotki.

Dużą rolę w usunięciu tych błędów 
i we właściwym przygotowaniu projektu 
reformy administracyjnej mogą i powin­
ny odegrać zebrania międzygromadzkie. 
Zebrania te winny rozbudzić aktywność 
polityczną chłopów, napełniając ich prze­
konaniem, że od  n i c h  s a m y c h  zale­
ży oblicze i rozwój nowowytyczonych gro­
mad.

Jak zmobilizować w tym kierunku ak­
tywność i inicjatywę mas chłopskich?

Aby to osiągnąć trzeba wyjaśnić ma­
som chłopskim głęboki p o l i t y c z n y  
sens uchwały Rządu, polegający na zbli­
żeniu władzy terenowej do zadań  ̂ i po­
trzeb wsi, do jej bolączek i kłopotów. Po­
winniśmy wskazać chłopom, że zbliżenie 
siedziby rady gromadzkiej umożliwi jej 
lepsze, bardziej wnikliwe poznanie potrzeb 
i postulatów chłopów pracujących, wzmo­
żenie troski i opieki państwa nad rozwo­
jem produkcji rolnej i wzrostem dobroby

WIEDEŃ PAP. Na pośle- do narodów europejskich, 
dzeniu, które odbyło się w Orędzie głosi m. in.:̂  
Wiedniu w dniach 28—30 „Konferencja berlińska wy 
marca, Biuro Światowej Ra- kazała, że chęć narzucenia 
dy Pokoju uchwaliło orędzie narodom „europejskiej współ

noty obronnej“ jest główną 
przeszkodą na drodze do po­
kojowego rozwiązania pro­
blemów europejskich.

Obowiązek każdego męż­
czyzny i każdej kobiety w 
Europie jest dziś jasny: za­
dać cios „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ i wojnie, za­
pewnić pokój w Europie“.

tu wsi. Z drugiej strony — trzeba też 
wskazać chłopom, że zmniejszenie odle­
głości od zagrody chłopskiej do gromadz­
kiej rady narodowej daje większe niż do­
tychczas możliwości skutecznej, efektyw­
nej kontroli ze strony chłopów pracują­
cych nad działalnością aparatu wiadzy te­
renowej, GS i GOM, stwarza lepsze wa­
runki współrządzenia mas chłopskich swo 
im państwem. I właśnie diatego mówimy 
pracującemu chłopu: ta reforma adminis­
tracyjna jest w*Twoim interesie, Ty sam 
decydujesz o tym, jaka ma być przyszła 
gromada ł gdzie ma być siedziba władzy 
terenowej.

Wsłuchiwać się w giosy krytyki, u- 
względniać wszystkie s ł u s z n e  uwagi 
i spostrzeżenia oraz poprawki wysuwane 
na zebraniach — powinno być bezwzględ 
nym nakazem dła aktywu partyjnego i 
bezpartyjnego, biorącego udział w prze­
prowadzeniu reformy.

Jest rzeczą niezwykle istotną, żeby na 
zebraniach międzygromadzkich nakreślo­
ne zostały również perspektywy rozwojo­
we nowopowstających gromad, aby udo­
wodniono chłopom na konkretnych przy­
kładach, że reforma administracyjna przy 
czyni się do lepszego zaspokojenia potrzeb 
gospodarczych i kulturalnych mieszkań­
ców nowych gromad, a więc przyniesie 
realne korzyści masom chłopskim.

Taka bojowa polityczna agitacja, opar 
ta na rzeczowych, przez każdego chłopa 
sprawdzalnych argumentach, pomąga w 
demaskowaniu i rozbijaniu plotki kułac­
kiej, która stara się wszelkimi plugawy­
mi środkami zdyskredytować ideę nowego 
podziału administracyjnego, wypaczyć jej 
właściwy sens polityczny.

Taka żywa, bojowa, a zarazem rzeczo­
wa agitacja rozwija aktywność mas chłop 
skich, jak o tym dobitnie świadczą samo­
rzutnie podejmowane zobowiązania wyre­
montowania budynków przyszłych gro­
madzkich rad narodowych, wybudowania 
drogi, prowadzącej do przyszłych siedzib 
gromadzkich rad narodowych, likwidacji 
odłogów, podniesienia wydajności z hek­
tara itd.

Wyjaśnić sens polityczny reformy, wska 
zać na możliwości rozwojowe nowych gro 
mad, zapewnić chłopom pełną swobodę 
krytyki, realny wpływ na ukształtowanie 
nowych gromad — oto odpowiedzialne 
zadanie wszystkich komitetów partyjnych, 
wszystkich powiatowych i gmk-.nych ko­
misji, powołanych do realizacji uchwały 
Rządu i Rady Państwa.

Biuro Światowej Rady Po­
koju uchwaliło również re­
zolucję, w której czytamy 
m. in.:

Konferencja ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w Berlinie była 
sukcesem narodów, które 
pragną pokoju. Wykazała 
ona, że rokowania są możli­
we. Na konferencji poruszo­
no ponownie problem reduk­
cji zbrojeń. Osiągnięto poro­
zumienie w sprawie zwoła­
nia konferencji genewskiej 
z udziałem pięciu wielkich 
mocarstw i innych zaintere­
sowanych państw, która roz­
patrzy problemy Dalekiego 
Wschodu.

Konferencja w Genewie 
może i powinna stać się do­
niosłym etapem na drodze 
do rozładowania napięcia 
międzynarodowego oraz do 
rozbrojenia.

W tych warunkach Biuro 
Światowej Rady Pokoju uwa 
ża za konieczne zwołanie w 
końcu maja br. nadzwyczaj­
nej sesji Światowej Rady Po 
koju. Sesja ta odbędzie się 
w Berlinie.

* * *
Na posiedzeniu Biura Swia 

towej Rady Pokoju, uchwa­
lona została deklaracja w 
sprawie broni atomowej. De 
kiaracja stwierdza:

Postawienie wojny ato­
mowej poza nawiasem pra­
wa, jest nie tylko koniecz­
ne, lecz także możliwe. Może 
to być osiągnięte w drodze 
międzynarodowego porozu­
mienia przewidującego za­
kaz wszystkich rodzajów ra­
dioaktywnej broni i radio­
aktywnych trucizn. Narody 
powinny domagać się od 
swych rządów bezzwłoczne­
go zawarcia porozumienia 
przewidującego zakaz wsze! 
kich rodzajów broni maso­
wej zagłady.

PARYŻ PAP. Paryski 
„Frane Tireur“ pisze: „Tym, 
którzy się dziwią, że Zwią 
zek Radziecki wyraża goto­
wość przystąpienia do orga­
nizacji piętnowanej zawsze 
jako blok agresywny, Molo. 
tow odpowiada: organizacja 
atlantycka byia wymierzona 
prżfcciwko nam, ponieważ 
byliśmy z niej wykluczeni.11 
...Jasne jest. że nota radziec­
ka stawia jako wstępny wa­
runek porzucenie pianu 
utworzenia armii europej­
skiej i remiiitaryzacji Nie­
miec zachodnich“ .

Na łamach „France Soir" 
Pertinax stwierdza: „Ogólnie 
rzecz biorąc, nota radziecka 
oznacza uznanie istniejącego 
stanu terytorialnego i obec­
nych granic. W takiej kon­
cepcji nie ma nic, co byłoby 
sprzeczne z interesami naro­
dowymi Francji. Wręcz prze­
ciwnie. Jednakże polityka 
Stanów Zjednoczonych roz­
wija się w odwrotnym kie­
runku. Na politykę tę Ade- 
nauer, zdaniem dobrze poin­
formowanych obserwatorów, 
wywiera zbyt wielki wpływ“.

„Monde“ omawia poszcze­
gólne ustępy noty radziec­
kiej i pisze: „Cały wstęp 
noty, który koncentruje się 
wokół zaniepokojenia gnę­
biącego ludzkość z powodu 
niebezpieczeństwa wojny ato 
mowej. jest głosem prostym 
i szczerym“ . Następnie „Mon 
de“ stwierdza istnienie roz­
bieżności między punktem 
widzenia Stanów Zjednoczo­
nych a poglądami krajów 
europejskich należących do 
paktu atlantyckiego. „W ra­
dzie atlantyckiej — pisze 
dziennik — rozpoczną się 
rozmowy między trzema mo 
carstwami zachodnimi. Cheia 
łoby się wyrazić nadzieję, by 
rozmowy te doprowadziły do 
zmiany stanowiska USA, któ 
re odmawiają rokowań, oraz 
by rozpoczęła się pożyteczna 
dyskusja nad poprawionym 
planem Molotowa“ .

„Paris Presse“ określa no­
tę radziecką jako „operację 
odprężenia na płaszczyźnie 
dyplomatycznej“ . Dziennik 
ten stwierdza: „...Nota ra­
dziecka — to inicjatywa o 
wielkim zasięgu. Okazuje się. 
że polityka Związku Rudzieć 
kiego jest pełna dynamizmu. 
•Związek Radziecki nie chce 
dopuścić do zbrojeń w Niem 
czeeh zachodnich...“.

Władysław Czubiak jest 
sołtysem w gromadzie Izbica 
w pow. nowodworskim. Gos­
podaruje na 8 ha uprawnej 
ziemi. W roku bieżącym o- 
trzymał dalsze 3 ha z przy­
legających do gromadzkich 
gruntów odłogów. Władysław 
Czubiak razem z sąsiadami 
Leszczyńskim, Włóką, mało­
rolnymi chłopami Ćwikiem i 
Szotą podpisali umowę z no­
wodworskim POM na wyko­
nanie orki na otrzymanych 
od państwa ugorach. Trakto­
rzyści orkę już wykonali. Te­
raz sołtys Czubiak troskliwie 
ogląda zakupione w GS kwa­
lifikowane ziarno. Z dobrego 
ziarna, na dobrze uprawionej 
roli, będzie dobry plon.

foto Staszkiewicz

Spółdzielnia produkcyjna Rozajny
wzywa do współzawodnictwa

Spółdzielcy z Rozajn pierwsi w pow. kwi­
dzyńskim wykonali w roku ubiegłym obowiąz­
kowe dostawy zboża dla państwa. W  tym roku 
na zebranirC spółdzielcy postanowili również za­
jąć przodujące miejsce w kampanii uńosenno- 
siewnej. Manifestując swe gorące przywiązanie 
do ojczyzny ludowej i partii, zobowiązali się w 
ciągu 4 dni, przy pomocy POM w Cyganach, 
przeprowadzić „dobry i szybki siew“ —  jak mó­
wi sekretarz podstawowej organizacji partyjnej 
tow. J. Sobótka.

Oborowy Stanisław Tasior, stajenny Stefan 
Karasiewicz i chlewnio.rz Zygmunt Płochocki 
zobowiązali się, oprócz dobrego wykonywania 
swoich obowiązków, stanąć do pomocy przy sie­
wie.

—  Nasze kobiety i młodzież pomogą nam w 
uzyskaniu jak najlepszych wyników  —  mówi 
przewodniczący spółdzielni, ob. Rozę.

Spółdzielcy z R.ozajn na swoim zebraniu we­
zwali spółdzielnie produkcyjne powiatu kwi­
dzyńskiego do współzawodnictwa o przedtermi­
nowe zakończenie siewu zjazdowego.

„Mój ciągnik świadczy o m nie“

Członkinie Ligi Kobiet 1
Zarząd Wojewódzki Ligi Kobiet zwraca się do 

wszystkich swoich członkiń na wsi z serdecznym ape­
lem do wzięcia czynnego udziału w akcji siewnej 
i likwidacji odłogów.

Od sprawnego przeprowadzenia tej akcji, od po­
stawy i pracy każdej z nas, drogie Koleżanki, zale­
ży w tym roku wygranie naszej wielkiej bitwy o chleb.

PRZEZ CZYNNY UDZIAŁ W SAMEJ AKCJI 
LUB W PRACACH POMOCNICZYCH — PRZYCZY­
NIMY SIĘ DO SZYBSZEGO PODNIESIENIA STO­
PY ŻYCIOWEJ LUDZI PRACY.

Patriotyczna postawa członkiń Ligi Kobiet, ich 
aktywny udział w akcji wiosennej w wielkiej bitwie 
o podniesienie rolnictwa będzie najlepszą formą reali­
zacji przez kobiety wiejskie ważnych zadań postawio­
nych na II Zjeździe PZPR.

ZARZĄD WOJEWÓDZKI LIGI KOBIET 
W GDAŃSKU

Traktorzysta z POM Such.i 
strzygi, Bronisław Koszyk, 
pracuje pod hasłem „mój 
ciągnik świadczy o mnie". 
Zobowiązał się on praco 
wać na nim. przez cały rok 
bez remontu.

Na zdjęciu: traktorzysta 
Bronisław Koszyk, pierwszy 
od prawej, podpi uje odb ór 
ciągnika, który przekazuje 
st. mechanik Henryk Mila- 
szewski i st. agronom Bole- 
sław Klein.

Fot. Z. Kosycarz.

Zgubne skutki
brakoróbsiwa

i opieszałości

Wkrótce
zostanie rozpaleń?
pierwszy kocioł

w siłowni
Holy im. Lenina
KRAKÓW — NOWA HU- 

| TA PAP. Niewiele dni dzie- 
I ii budowniczych wielkiej si-
• łowni Huty im. Lenina od 
| rozpalenia pierwszego kotła. 
| Na caiej budowie a 
i ¿“Naszcza przy wielkim, kil 
| kupiętrowym bloku kotła si 
j łowni roboty nie ustają ani 
| r.a chwilę. Dziesiątki brygad 
| robotniczych wykorzystują
• każdą minutę pracy, aby wy 
j konać ambitne zobowiązanie 
! zjazdowe — skrócić termin 
| oddania siłowni do eksploa- 
I tacji o 15 dni.

— Skontrolujcie nasze 
ciągniki — prosili nieraz 
traktorzyści POM w No­
wej Wsi, pow. Lębork, star 
szego mechanika Leonarda 
Wiśniewskiego i kierownika 
warsztatu Józefia Łaszka.

— Dobrze jest — odpo­
wiadali na to, machając 
ręką Wiśniewski i Łaszek.

Jak to „dobrze jest“ wy 
gląda w rzeczywistości,

nami towarzyszącymi. 
Traktorzyście Edwardowi 
Gruszczyńskiemu zaraz po 
rozpoczęciu orki urwał się 
korpus od pługa, a przy­
wieziony inny pług nie na 
dawał się również do użyt 
ku, ponieważ brakowało 
przy nim sprężyn do wy­
łącznika.

Traktorzyści z POM _No 
wa Wieś nie zostali rów-

można się było przekonać 
w dniu wyjazdu maszyn 
POM do spółdzielni pro­
dukcyjnych: 40 proc. trak
torów musiało pozostać w 
ośrodku z powodu mniej­
szych lub większych bra­
ków.

Nielepiej było z maszy

nież wyposażeni w narzę­
dzia pomocnicze, jak klu­
cze, pompki, lewarki itp.

Braki w traktorach jak 
i w wyposażeniu w narzę­
dzia muszą być niezwłocz 
nie zlikwidowane. Zależy 
od tego sprawne przepro­
wadzenie siewu!

& 'Ąułidtytut
Towarzyszu
Kwiatkowski

Podobno martwicie się 
bardzo tym, że w niektó­
rych CS powiatu kwi­
dzyńskiego zabrakło na­
wozów sztucznych. A Wy 
nic na to poradzić nie mo­
żecie, bo „niema już skąd 
przerzucać“...

Czym wobec tego wytlu 
mac.zyć fakt, że w Sadlin 
kuch leży jeszcze 10 ton, a 
w Nebrowie 8 ton azotnia- 
ku, podczas gdy w Gardei, 
Ryjewie i Tychnowach 
nawozów tych brak.

Dlaczego w Ryjewie i 
Sadlinkach jest 39 ton 
wapna nawozowego, a GS 
w Czarnem nie ma ani 
jednego kilograma tego na 
wozu?

Po co w Gardei i Raków 
cu leży 59 ton soli potaso­
wej, podczas gdy w Ne- 
browi_ jej brak?

Oczekujemy od Was 
większej operatywności, 
zamiast bezpłodnego bia­
dolenia.

Zainteresowani chłopi

!
P.S. Powiadomcie towa­

rzyszy z Prezydium PRN 
w Kwidzynie, że ich obo­
wiązkiem jest również za­
interesować się tą sprawą



G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr ?9 2313'! ł  imię umacniania pokoju
J ESŁ1 dotychczas nie udało się orga­

nizatorom agresji urzeczywistnić lu­
dobójczych planów, jeśli, przeciwnie, 

rok 135.1 7 'raczył się pewnym odpręże­
niem w s: ' -cji międzynarodowej, to prze 
de wszysii-. r\ dlatego, że Związek Radziec­
ki nieustępliwie broni pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, że wyraża da.żcnia śc­
iek milionów ludzi o różnych często po­
glądach politycznych. Ogromne poparcie 
opinii publicznej na całym świecie, w tym 
również opinii publicznej krajów kapita­
listycznych dia dyplomacji radzieckiej, 
zmusiło rząd Stanów Zjednoczonych do

stwa narodu polskiego, rząd nasz zgłosił 
gotowość przystąpienia do ogólnoeuropej­
skiego systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa. Podobnie gotowość tę zgłosiło szereg 
innych państw demokratycznych, zainte­
resowanych w utrwaleniu pokoju i niedo­
puszczeniu do odrodzenia miiifaryzmu 
hitlerowskiego.

We wspólnej walce przeciwko agresji 
hitlerowskiej brały udział cztery mocar­
stwa: ZSRR, USA, Angia i Francja. Na nich 
to spoczywa odpowiedzialność za povrojen 
ne uregulowanie problemów Europy. Nie ma 
też, jak stwierdza nota radziecka, przesz­
kód, by USA wzięły udział w ogólnoeuro-

zbio-

Na propozycje CHZZ

zgody na konferencję berlińską.
Aczkolwiek konferencja berlińska nie PeJskim układzie o bezpieczeństwie 

przyniosła jeszcze konkretnych wyników, rowym. 
to jednak dla każdego myślącego czlowie- Tak więc nic już nie stoi na przeszko- 
ka staio się jasne, że droga rokowań jest dzie, aby proponowany przez ZSRR układ 
otwarta, że, zgodnie z podstawową tezą z°stał wyprowadzony w życie, 
polityki radzieckiej, nie ma takich spor- Nota zajmuje się obszernie sprawą or­
nych spraw, których nie można by na tej ganizacji paktu północno-atlantyckiego. Za 
drodze rozwiązać. Wielką zdobyczą miłują równo dla Związku Radzieckiego, jak i 
cyoh pokój narodów' jest zgłoszony na dla całej opinii światowej rola tej organi-
konferencji berlińskiej, zgodny z zasada­
mi Karty Narodów Zjednoczonych, radziec 
ki projekt „ogólnoeuropejskiego układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie“.

Mocarstwa „.achodnie, przede wszyst­
kim Stany Zjednoczone, nie chciały jed­
nak zrezygnować ze swych pianów two­
rzenia przeciwstawnych sobie ugrupowań 
państw, co, jak wiadomo, doprowadziło do 
pierwszej i drugiej wojny światowej. Aby 
ratować wojenne układy z Bonn i Paryża, 
oparte o zasadę odrodzenia hitleryzmu, 
remiiitaryzacji Niemiec zachodnich i prze-

zacji jest niewątpliwa, O jej agresywnym 
charakterze wobec ZSRR i innych krajów 
demokratycznych świadczą zarówno wy­
powiedzi szeregu polityków amerykań­
skich, jak i przede wszystkim fakt, że 
stanowa ona zamknięte ugrupowanie 
państw, że ignoruje probicm zapobieże­
nia nowej agresji niemieckiej, że w orga­
nizacji tej spośród wielkich mocarstw, któ 
re brały udział w koalicji antyhitlerow­
skiej nie uczestniczy jedynie Związek Ra­
dziecki.

Przedstawiciele mocarstw zachodnich

VII sesja Rady Generalnej
Światowe! Federacji 

Związków Zawodowych
odbędzie się
w Warszawie

WIEDEŃ PAP. Na posie­
dzeniu Biura Wykonawczego 
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych powzięto 
uchwałę w sprawie zwołania 
VII sesji Rady Generalnej 
SFZZ.

Uchwała stwierdza, że VII 
sesja Rady Generalnej SFZZ 
odbędzie sie 25 listopada 
1954 r. z następującym po­
rządkiem dziennym:

1. Sytuacja międzynarodo- I 
wa i wykonanie uchwał III 
Światowego Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych;

2. karta praw $wiązko- 
wych mas pracujących i prze 
prowadzenie międzynarodo­
wej kampanii w obronie i o 
zdobycie praw związkowych 
i swobód demokratycznych.

3. Sprawozdanie komisji ra 
wizyjnej.

4. Różne. ,
Biuro Wykonawcze SFZZ ' 

przyjęło propozycje Central­
nej Rady Związków Zawodo 
wycb Polski, aby VII sesja 
Rady Generalnej SFZZ odby 
la się w Warszawie.

Kadzi erko 
-rum uńska

w ym iana
handlowa

Nowa obniżka eon 
w Związku Radzieckim

kształcania ich w bazę agresji przeciwko twierdzą, że pakt atlantycki nie jest zmo. .  u;ct ncTooiiiTl-n 7 C P D  i i---- i.___  .i__ ,iZSRR i innym krajom demokratycznym, 
mocarstwa zachodnie poczęły wysuwać 
najrozmaitsze zastrzeżenia wobec propo­
zycji radzieckich. Głównymi zastrzeżenia­
mi było niedostateczne jakoby uwzględ­
nienie roli Stanów Zjednoczonych w ogól­
noeuropejskim sytemie zbiorowego bez­
pieczeństwa oraz podważenie rzekomo 
obronnego charakteru paktu atlantyc­
kiego.

Ogłoszona ostatnio nota rządu radziec­
kiego do rządtew Francji, Wielkiej Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych, odsłania sła­
bość ich argumentacji. Jej doniosłe zna­
czenie polega na tym, że usuwając grunt 
spod nóg tym politykom imperialistycz­
nym, którzy nie szczędzą wysiłków, aby 
nie dopuścić do odprężenia w sytuacji mię

wą przeciwko ZSRR i krajom demokra­
tycznym, lecz ma charakter obronny. No­
ta radziecka wyraża pogląd, że w pewnych 
warunkach organizacja paktu atlantyckie 
go mogłaby stracić swój agresywny cha­
rakter, mianowicie wówczas, gdyby jej 
uczestnikami- stały się wszystkie wielkie 
mocarstwa, które wchodziły w skład koa­
licji antyhitlerowskiej.

„W związku z powyższym, — stwier­
dza nota — kierując się niezmiennymi za­
sadami swej pokojowej polityki zagranicz 
ncj i dążąc do zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, rząd ra­
dziecki wyraża gotowość rozpatrzenia 
wspólnie z zainteresowanymi rządami 
sprawy udziału ZSRR w pakcie północno­
atlantyckim". W ten sposób zostałyby

dzymrodowej, obalając ich argumentację, ^ o rz o n c  warunki uniemożliwiające wcią
wskazuje realne możliwości doprowadze­
nia do dalszego odprężenia w sytuacji mię 
dzynarodowej.

Opierając się na doświadczeniach his­
torycznych, rząd radziecki wskazuje na 
niebezpieczeństwo układów o tzw. euro­
pejskiej wspólnocie obronnej i armii eu­
ropejskiej, w których decydujący glos 
miałyby Niemcy Adenauera.

Narody Europy zdają sobie sprawę z 
tego niebezpieczeństwa. Temu Właśnie 
trzeba przypisać, że po dwóch blisko Ja­
tach od czasu zawarcia układów z Bonn 
i Paryża, układy te nie są dotychczas ra­
tyfikowane przez parlamenty Francji i 
Wioch. I dlatego właśnie wysunięta przez 
Związek Radziecki idea bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie spotkała się z ak­
tywnym poparciem szerokich kół między­
narodowych.

W trosce o zapewnienie pokojowego bu 
downictwa oraz zapewnienie bezpieczeń-

gnięcie części Niemiec do ugrupowań wo­
jennych.

Ogromne jest znaczenie noty rządu ra­
dzieckiego. Wskazuje ona konkretne środ­
ki dla rozwiązania wszystkich spraw spor 
nych w drodze bezpośrednich rokowań. 
Wysuwa propozycje, które mogą być przy 
jęte przez wszystkie państwa, pragnące 
utrwalenia pokoju, niezależnie od różnic 
ustrojowych. I tylko wróg pokoju mógłby 
je odrzucić.

Pierwsze komentarze do noty radziec­
kiej wskazują, że wywołała ona wielkie 
wrażenie na całym świecie i przyjęta zo­
stała z uznaniem przez opinię światową.

Dia nas, Polaków, jak i dia setek mi­
lionów ludzi wszystkich ras i narodowości 
nota radziecka jest konsekwentnym roz­
winięciem pokojowej polityki radzieckiej 
Propozycje zawarte w nocie mają na celu 
usuniecie wszelkich przeszkód stojących 
na drodze do utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów.

Prawa ekonomiczne silniejsze od barier

W. Brytania przeforsowała
swoja sianawisko na konferencji londyńskiej

LONDYN PAP. Prasa an­
gielska pośy/ięca wiele uwa­
gi rokowaniom, które odby­
ły się ostatnio w Londynie 
między przedstawicielami 
Anglii, USA i Francji w spra 
wie zmniejszenia ograniczeń 
w handlu między Wschodem 
a Zachodem. Komentując o- 
publikownny po zakończeniu 
rokowań komunikat Oficjal­
ny, prasa podkreśla, że “ko­
munikat ten ma charakter o- 
gólnikowy i nie wyjaśnia w 
jakim stopniu wyniki roko­
wań przyczynią się do norma 
lizacji handlu międzynarodo­
wego.

Niemniej jednak większość 
komentatorów podkreślając, 
że rokowania odbywały się 
pod znakiem poważnych roz 
fcwżności angielsko - amery­
kańskich, uważa wyniki ro­
kowań za zwycięstwo stano­
wiska Aralii i innych krajów 
zachodnio - europejskich dą 
żncych cf'o rozszerzenia han­
dlu między Wschodem a Za­
chodom, nad stanowiskiem 
UFA przeć'.\vstavżfających się 
temu. W związku z tym 
, News Chronicie“ pisze, że 
„Stany Zjednoczone poszły 
na ustępstwo wobec Anglii 
i Francji w sprawie rozsze­
rzenia handlu miedzy Wscho 
dem a Zachodem“.

ny „Daily Telegraph and 
Morning Post“ również pod­
kreśla, że „porozumienie len 
dyńskie, jeśli zostanie' wpro 
wadzone w życie, stanowi po 
ważne zwycięstwo stanowi­
ska rządu angielskiego".

MOSKWA PAP. W wyni­
ku pomyślnie zakończonych 

j radziecko - rumuńskich ro­
kowań handlowych dnia 31 
marca br. podpisano w Mos­
kwie protokół o wzajemnych 
dostawach towarów między 
ZSRR a Rumuńska Republi­
ka Ludową na, 1954 r.

Związek Radziecki będzie 
dostarczał Rumunii bawełny, 
koksu, rudy żelaznej, metali 
żelaznych i nieżelaznych, na­
wozów sztucznych, sprzętu 
przemysłowego, maszyn rol­
niczych, samochodów i in­
nych towarów.

Rumunia będzie eksporto­
wała dn Związku Radzieckie 
go produkty naftowe, ma­
teriały drzewne, cement, 
chemikalia, statki rybackie, 
barki, kotły parowe i inne 
towary.

Komentator d.yplomatycz-
*♦*+**««♦♦«*♦♦♦♦*♦♦♦*•♦*♦*

R zą d  albański popiera 
propozycje radzieckie

u sprawie stworzenia systemu  
bezpieczeństwa zbiorowego

TIRANA PAP. Albańska 
Agencja Telegraficzna poda­
ła oświadczenie rządu Alba­
nii, stwierdzające m. in.: 

Rząd Albańskiej Republi­
ki Ludowej ze szczególną u- 
wagą śledził przebieg obrad 
konferencji berlińskiej mini­
strów spraw zagranicznych 
ZSRR, Francji, Anglii i USA, 
ponieważ obrady te były jak 
najściślej związane ze złago­
dzeniem napięcia w stosun­
kach międzynarodowych 

Naród albański, podobnie 
lak wszystkie miłujące po­
kój narody Europy i całego 
świata, z wielką radością 
przyjął propozycje rządu ra 
dzieckiego zmierzającą do

stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie, który obejmowałby wszy 
stkie państwa europejskie.

Propozycja ta całkowicie 
odpowiada żywotnym intere 
som narodów europejskich. 
Rząd Albańskiej Republiki 
I.udowej i naród albański po 
piersią w całej pełni te pro*- 
porycie, ponieważ interesy, 
narodu s!baću-jCPo wiążą 
się z interesami obrony po­
koju na Bałkanach i w Eu­
ropie.

W jyasie radzieckiej ogło­
szona została uchwala rządu 
radzieckiego i KC KPZR w 
sprawie nowej obniżki pań­
stwowych cen detalicznych 
towarów powszechnego użyt­
ku, obowiązującej od I kwiet­
nia 1954 r,

W wykazie towarów, któ­
rych dotyczy obniżka, figuru 
je 71 grup towarów przemy­
słowych i artykułów spożyw 
czych, takich jak zboże, mą 
ka i wyroby mączne, towary 
kolonialne, tkaniny, odzież i 
obuwie, galanteria, mydło i 

1 wyroby perfumeryjne, Przy­
bory piśmienne i zabawki, 
wyroby porcelanowe, fajanso 
we i szklane, artykuły gospo 
darstwa domowego, zapałki 
i przetwory naftowe, sprzęt 
sportowy, lekarstwa itd., a 
więc — towarów cieszących 
się wielkim popytem zarów­
no vv mieście, jak i na wsi.

Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje fakt obniżki 
cen towarów najbardziej po­
szukiwanych na terenie wiej 
skim, takich jak materiały 
budowlane, benzyna i nafta, 
smary, narzędzia ślusarskie, 
kowalskie i stolarskie, ramy 
inspektowe itd. Spośród 71 
grup towaróv,’ ceny w 61 gru 
pach obniżone zostały o 10—
20 proc., a w pozostałych 
dziesięciu grupach — o 5—
8 proc.

CO DAJE LUDNOŚCI 
OBNIŻKA CEN?

Nowa, siódma z kolei w o- 
kresie powojennym, obniżka 
cen przynosi całej ludności 
ZSRR poważne korzyści ma 
terialne. Według wstępnych 
obliczeń, ludność uzyska na 
nowej obniżce cen 20 miliar­
dów rubli w skali rocznej. 
Oznacza to, że mieszkańcy 
kraju radzieckiego będą mo 
cli nabyć towarów na sumę 
o 20 miliardów większą, niż 
przed obniżka. Tak wiec ob­
niżka cen towarów przyczy­
nia sie do zwiększenia zdol­
ności nabywczej ludzi pracy ,jw 

tym samym :— do wzrostu

nym wyrazem pokojowej po­
lityki państwa radzieckiego. 
Pokojowa polityka zagranicz 
na rządu radzieckiego, jego 
konsekwentna walka o osła­
bienie napięcia międzynaro­
dowego, o pokój na całym 
świecie pozwalają narodowi 
radzieckiemu poświęcać yjszy 
'tkie swe siły twórcze, pbke 
iowej pracy nieustannie pod 
nosić swa stone życiowa, co­
raz pełniej zaspokajać stale 
wzrastające potrzeby mate­
rialne i kulturalne ludności 
ZSRR,

| ich stopy życiowej, 
j Obniżkę cen w ZSRR prze 
i Prowadza się zazwyczaj w 
I pierwszym kwartale roku ka 

Rząd Albańskiej Republiki ! tendarzowego — w marcu 
ezest- ! lub kwietniu. Dzięki siedmioW ielki piec w Sztalinvaros

( ^ o r e s f ü o i t d e n c / a  Æ H  æ  i l u e S v s p e s s s i u )

Ludowej gotów jest UC 
n’czyé w zawarciu tego ukła 
du.

4 kwietnia 1945 r. pod 
naporem bohaterskiej 
Armii Radzieckiej pękło 
jarzmo faszystowskiej 
niewoli narodu węgier­
skiego. Skończyła się na 
Węgrzech władza kapita 
listów i obszarników. 
Lud zaczął sam gospo­
darzyć. Masy pracujące 
Węgier z klasą robotni­
czą i jej awangardą — 
Węgierską Partią Pracu 
jących — na czele przy 
stąpiły do budowy no­
wego ustroju. Dziewięć 
lat mija już od dnia wy 
zwalenia. Węgry z kraju 
rolniczo - przemysłowego 
zmieniły się w kraj 
przemysłowo - rolniczy. 
Ze Sztaliwaros — wę­
gierskiej Nowej Huty — 
popłynęła pierwsza stal.
Wysoko na niebie — do 

kladnie na wysokości dwu 
dziestu pięter — pięciora­
mienna, czerwona gwiaz­
da. Jedyna czerwona gwia 
zda tego wieczoru w Szta 
linvaros. Ludzie spogląda 
ją w niebo. Dla każdego 
zrozumiała jest treść tego 
.iskrzącego się purpurowy 
mi blaskami meldunku: za 
kład pracy, na którego 
szczycie błyszczy czerwo­
na gwiazda, daje znać o 
wykonaniu planu.

T^go wieczoru mieszkań 
cy Sztalinyaros dowiedzie 
li sie, że Kombinat Meta­
lurgiczny im. Stalina wy­
konał swój plan, zakoń­
czył pierwszy etap walki
0 węgierską stal. Jutro — 
23 lutego—pierwszy spust 
z wielkiego pieca nr 1!

KRONIKA 
UBIEGŁYCH DNI

W życiu budowniczych
1 mieszkańców Sztalinya- 
ros każdy 4 kwietnia ozna 
czai nowe, wielkie osiąg­
nięcia.

4 kwietnia 1950 r. — bu­
dowa miasta dopiero co 
rozpoczęła się. Powstała 
droga łącząca kombinat z 
miastem. Na terania W\m

binatu rozpoczęto prace 
przygotowawcze pod bu­
dowę elektrowni i pomoc 
niczych oddziałów. Otwar 
to pierwszy sklep żywno­
ściowy i pierwszą stołów­
kę.

4 kwietnia 1951 r. —
mury pomocniczych od­
działów kombinatu wyro­
sły już do wysokości 20—• 
25 metrów. Szkielet elek­
trowni sięga wysokości 50 
metrów. W mieście otwar 
to nowe sklepy. W dniu 
tym ponad sto rodzin 
otrzymuje nowe, przytul­
ne j wygodne mieszkania.

4 kwietnia 1952 r. — 
budowa miasta i kombina 
tu jest już w całej pełni. 
Oddano, do eksploatacji 
nowe zakłady. Obok mar 
tena wyrasta koksownia. 
Przygotowuje się teren do 
budowy 18 gmachów fa­
bryki cegły ogniotrwałej. 
Mieszkańcy miasta otrzy­
mali nowe mieszkania, 
otwarto 10 nowych skle­
pów z artykułami żywno­
ściowymi i mięsem. Pow­
stało kino na tysiąc miejsc, 
teatr na wolnym powie­
trzu, restauracja.

4 kwietnia 1953 r. — 
mieszkańcy miasta święci 
li znów ukończenie budo­
wy nowych obiektów, no­
wych zakładów. Tego dnia 
oddano do użytku 600 no 
wych mieszkań, ruszyła 
piekarnia mechaniczna, 
pralnia, otwarto poliklini 
kę, mieszczącą się w czte­
ropiętrowym gmachu, Uru 
chomiono 15 nowych skle 
pów, cukiernię, nową re­
stauracje. Tysiące ludzi 
zwiedziło otwarte w mie­
ście muzeum, stadion spor 
towy, salę koncertową. Na 
terenie kombinatu urucho 
miono elektrownie i fabry 
kę cegły ogniotrwałej. Za 
kończono budowę 72-me- 
trowego komina wielkiego 
pieca, szeregu gmachów 
fabrycznych, r o z p o c z ę ­
t o  b u d o w ą  w i e l k i e -
er n  «  « •  «  *

4 kwietnia 1954 r. —
budowniczowie kombinatu 
i mieszkańcy miasta po 
raz piąty będą obchodzili 
święto narodowe. Znów po 
witają je nowymi osiągnie 
ciami — oddane zostaną 
do użytku nowe zakłady 
pomocnicze na terenie 
kombinatu, nowe mieszka 
nia, sklepy, nowy hotel i 
restauracja w mieście. W 
dniu tym jednakże 22 ty­
siące robotników i pracow 
ników Sztalinvaros wróci 
pamięcią do tego dnia, kie 
dy w hucie im. Stalina 
popłynęła pierwsza stal. 
Do dnia 28 lutego.

PIERWSZA STAL
Fachowcy radzieccy, któ 

rzy pomagali przy budo­
wle wielkiego pieca od 
pierwszej do ostatniej 
chwili, dokonali ostatnie­
go przeglądu. Sprawdzili 
działanie mechanizmów. 
Przekazali jeszcze towa­
rzyszom węgierskim ostat 
nie wskazówki. O nich 
nam potem opowiada w 
swojej pracowni majster 
elektrotechniczny Laszlo 
Sebestyen... O tym, że od 
radzieckich towarzyszy u- 
czył sie nowych metod 
pracy nie tylko w Sztabin 
varos, ale i przy wielkim 
piecu w Stalino — w 
Związku Radzieckim. O 
tym, że w tym roku stu 
węgierskich robotników 
rozwija swoje kwalifika­
cje w ZSRR, uczy się, jak 
można oszczędzając pracy 
ludzkiej, drogą specjal­
nych urządzeń i metod, 
wydobyć maksimum wy­
dajności z wielkiego pie­
ca.

Ale to wszystko — i 
przegląd i opowiadanie La 
szło — to wszystko było 
wczoraj. Dziś jest 28 luty 
1954 r.

Potężny pióropusz dymu 
pnie sie w górę z pieca- 
olbrzyma, otoczonego ze 
wszystkich stron sztanda­
rami. Chcecie znać Jego

ogrom? Pięć tysięcy ton
konstrukcji żelaznej, osiem 
tysięcy ton ogniotrwałej 
cegły — dzieło dwuletniej 
pracy tysiąca pięciuset lu 
dzi.

U jego stóp na trybunie 
honorowej dostojnicy par 
tii i rządu — m. in. tow. 
Matyas Rakęsi, przewod­
niczący Rady Ministrów 
Imre Nagy, minister spraw 
wewnętrznych Erno Gero. 
Wśród gości — ambasador 
radziecki 'Kiszeljow. Obok 
nich robotnicy-stachanow- 
cy, laureaci nagród pań­
stwowych. Przed nimi 
świąteczny, rozfalowany w 
radosnym uniesieniu tłum.

Laszlo Horvath w imie­
niu hutników Kombinatu 
Metalurgicznego im. Stali 
na przejmuje piec z rąk 
Laszlo Szlobodnyika, dwu 
krotnego stachanowca. Mo 
cno rozbrzmiewa zobowią 
zanie pracowników wiel­
kiego pieca: „Nasz honor 
hutniczy, nasz patriotyzm 
— to służba dla narodu. 
Dziękujemy za pomoc ra­
dziecką, dziękujemy wszyst 
kim zakładom pracy w 
kraju, które brały udział 
w naszej budowie. Wkrót 
ce odwdzięczymy się za to 
dobrym żelazem!"
NIEWYMIERNA CENA
Dobrym żelazem, które­

go tak bardzo potrzebuje 
my, wielki piec wzbogaci 
uzupełni nasz przemysł 
maszynowy, podstawę roz 
woju naszego dobrobytu. 
Od dnia 28 lutego setki i 
tysiące ton żelaza ida ze 
Sztalinvaros na potrzeby 
kraju. Zwiększa sie pro­
dukcję surówki o 30 proc.

Wymieńmy chociażby 
parę liczb: w ciągu jedne 
go dnia wielki piec nr 1 
w hucie im. Stalina wypr-o 
duku.ie taka ilość żelaza, 
jaka potrzebna jest na wy 
konanie 140 traktorów lub 
300 kombajnów. A ile to 
wyniesie w porównaniu z

produkcją np. maszyn po­
trzebnych do budowy do­
mów, szpitali, szkół, nie­
zbędnych w produkcji ma 
bli, ubrań j tego wszyst­
kiego, co tworzy dobrobyt 
ludzi pracy? Można by bez 
końca przeliczać, ale i tak 
te liczby nie oddałyby 
wartości produkcji wiel­
kiego pieca. Bo niewymier 
na żadną liczbą jest cena 
własnego żelaza w zaspo­
kajaniu potrzeb spoleczeń 
stwa, w budowaniu moc­
nego i bogatego kraju.

Wielki piec w Sztalinva

ros daje odpowiedź pani- 
karzom, którzy po uchwale 
rządu dotyczącej zwolnie­
nia tempa rozwoju prze­
mysłu . ciężkiego na rzecz 
wzmożenia produkcji rol­
nej i artykułów konsum- 
cyjnych wołali, że zwol­
nienie tempa oznacza za­
stój. Kombinat Metalur­
giczny im. Stalina wita 
nową, dziewiątą wiosnę 
wyzwolenia nowymi tona 
mi stali — podstawy nie­
ustannego wzrostu dobro­
bytu całego narodu.

SARI BARS

t
t♦ : 
i ! i I 
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krotnej obniżce ceny towa­
rów powszechnego użytku 

j zmniejszyły się prawie 2,5- 
i  krotnie. Należy przy tym 
i mieć na uwadze, że w tymże 
okresie zarobki nie tylko ani 
razu nie były Obniżane, lec? 
odwrotnie — uległy nawet 
pewnej zwyżce.

ŹRÓDŁA OBNIŻKI CEN
Źródłem obniż,ki cen jest 

zmniejszenie kosztów wła­
snych produkcji, jej po ta nie 
nie. W warunkach kapitaliz­
mu cały zysk osiągnięty w 
wyniku potanienia produk­
cji zagarniają przedsiębior­
cy. W Związku Radzieckim 
zysk ten wykorzystuje się 
dla dobra ludności.

W- jaki sposób w ZSRR 
zmniejsza się wydatki pro­
dukcyjne, obniża koszty wła 
sne produkcji? Osiąga się to 
drogą stałego doskonalenia 
produkcji, tj. lepszej jej orga 
nizacji. lepszego wyposaże­
nia technicznego, mechaniza 
cji procesów produkcyjnych 
itp. Dzięki temu szybko 
wzrasta wydajność pracy ro 
botników. Ona to stanowi w 
ostatecznym rachunku głów 
ne źródło obniżki kosztów 
własnych produkcji, a więc 
źródło obniżki cen.

:

28 lutego 1954 r. uruchomiony został pierwszy wielki piec w 
Zakładach Metaluj giez nych im. J. Stalina w Sztalinuaros. Piec 
zbudowano według projektu grupy inżynierów radzieckich, któ 
rzy udzielili również pomocy pr zy budowie. Uruchomienie pieca 
przyczyni się do zwiększenia produkcji surówki na Węgrzech 

o .10 proc.
Na zdjęciu: fragment wielkiego pieca Nr. 1 Zakładów Meta­

lurgicznych im, /. Stalina w Sztalintiarot.

PERSPEKTYWY
Potężnym motorem rozwo- 

; ju produkcji w ZSRR jest 
i wysoka zdolność nabywcza 

* ! ludności i stgje wzrastający 
| j popyt na towary — ten wiel 
; I ki popyt nieustannie pcha

i| produkcje naprzód. W związ 
ku z tym pozostają niedawne 

| uchwały rządu radzieckiego 
i partii komunistycznej w 

♦ sprawie dalszego szybkiego 
• ; rozwoju przemysłu lekkiego 
• i spożywczego, takiego roz­

woju, który zapewniłby obfi 
tość wszelkich towarów po­
wszechnego użytku. Na roz- 
wći przemysłu lekkiego i spo 
żywczego przeznacza sie ol­
brzymie sumy. Tak np. wy­
datki samego tylko Minister 
stwa Towarów Przemysło­
wych Powszechnego Użytku 
ZSRR na rozszerzenie pro­
dukcji wyniosą w roku 1954 
•'koło 6 miliardów rubli, czy 
l1 dwa razv więcej niż w ro­
ku 1953 Równocześnie dal­
szy wzrost produkcji będzie 
źródłem nowej obniżki ccn 
towarów.

Szeroki rozmach budownte 
lwa gospodarczego, systema­
tyczne obniżki cen są dobit-

,'Argumenty" 
p. Co na nia
„Znacie tę bajeczkę? A 

no, jeżeli znacie — to po­
słuchajcie"... Takimi to sio 
wy scharakteryzować moż­
na ostatnie wystąpienie p. 
Conanta — wysokiego ko­
misarza USA w Niemczech 
zachodnich. Bo on to w id ­
nie. przemawiając dn praw 
nlców amerykońskhh w 
Niemczech zachodnich, uz­
nał za stosowne użyć owe­
go komediowego stylu.

P. Conant oszczędził swe 
mu audytorium tych mało 
konkretnych słów „za gó­
rami, za lasami", od jakich 
— jak wiadomo — każda 
bajka zwykła się zaczynać. 
Powiedział od razu. że idzie
0 kraj leżący w centrum 
Europy, o Niemcy zachod­
nie. A ściślej mówiąc, że 
idzie o suwerenność Nie­
miec zachodnich, co do któ 
rej — jak oświadczył mów 
ca — „Stany Zjednoczone 
już od dawna podejmowa­
ły wysiłki: w celu przywró 
cenią jej Niemcom zachod­
nim"...

Po wypowiedzeniu tego 
zdani n p. Conant przeżył 
dłuższą, męczącą chwile za 
stanowienia się nad. jakim­
kolwiek przykładem dla 
zilustrowania zawartego w 
nim rzekomo faktu. Po 
czym- wypalił: ■ Ot; na przy- 

/•kład. „układ ogólny".
Trzeba przyznać, że p. 

Conant nie powiedział nic 
nowego. Bo od 26 maja 
195? r., tj. od chudli., kiedy 
to Acheson, Eden, Schuman
1 Adenauer zadbali o „su­
werenność" Niemiec za­
chodnich podpisując „układ 
ogólny" — słowa owej ba­
jeczki są ciągle powtarza­
ne. Przy tej okazji warto 
przypomnieć, że w gmachu 
bańskiego Bundestagu, w 
którym podpisano ten 
układ, wyszedł wówczas do 
knment, przewidujący kon 
tynuowanie okupacji Nie­
miec zachodnich w ciągu 
dalszych 59 lat. Czyli ina­
czej mówiąc — przez całe 
pół wieku. Rzeczywiście su 
WPrenność, że hej!

Nic zatem dziwnego, że 
p. Conant wolał nie za.trzy 
mywać się nad bardziej 
szczegółową analizą „suwe 
renności", jaką gwarantuje. 
Niemcom zachodnim „układ 
ogólny". Ograniczył się je­
dynie do stwierdzenia, że 
nawet jeśli z pewrTjich pr-n 
czyn nie dojdzie w nafnli.ż 
szym czasie do ratyfikacji. 
EVG, to należy na raz e 
wprowadzić w życie sam 
„układ, ogólny". A wszyst­
ko to dla sprawy suweren­
ności...

* *  *

Całe to — przypomina la ­
ce komedię — wystąpienie 
p. Conanta w Niemczech 
zachodnich było wynikiem 
reakcji kół a.merykańsko- 
bońskich na ostatnie ośwla.d 
ozenie rządu radzieckiego, 
dające Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej pełną 
suwerenność w jej zagra­
nicznych i wewnętrznych 
sprawach. Wiadomo, chciał 
by p. Conant, przestraszo­
ny ogromnym oddźwięk'-pi n,t 
z jakim spotkało się w 
Niemczech oświadczenie rzą 
d.u radzieckiego, wsknz-ińa- 
eff drogę do suwerenne źei 
całych N-emiec, dn zjedno­
czenia Niemiec na zasa­
dach demokratycznych i po 
ko-owych —- coś niecoś Je­
mu jasnemu i or-ywistppru 
oświadczaniu przeciwsta­
wić.. Zdobył się jednak je­
dynie na powtórzenie sta­
rej bajeczki o „układzie 
ogólnym". 1 zapomniał przy 
tym, że oprócz prawników 
amerykańskich są również 
w Niemczech zachodnich 
zwyczajni niemieccy obywa 
tele. A ci słuchając wywo­
dów p. Conanla odpowiada 
ją na takie bajeczki nie 
tylko słowami „znamy, zna 
my", ale również potężnym 
,NIE CHCEMYr.
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Droga Redakcjo!
„Dziewiątą Falę“  czytam 

zawsze z (lutym zaciekawie­
niem. Szata graficzna jest 
jasna 1 przejrzysta, choć nie­
kiedy długie artykuły powo­
dują, Ze wygląda zhyt „po- 
wainie“ , a za tym trochę 
„nudnie“ — 1 dlatego nie
zawsze pociąga czytelnika 
do przeczytania dłuższych 
pozycji.

Słusznie zrobiono, wpro­
wadzając rubryką „Cyrulik 
Gdański“ . Forma porusza­
nych tematów nie zawsze 
jest. jednak udana i często 
robi wrażenie, że piszącemu 
brak konceptu.

Chciałabym czytać więcej 
artykułów, opowiadań 1 fe-
Drodzy Towarzysze!

Jako chiop pracujący 
chciałbym „Dziewiątą Faię“ 
widzieć taką, jak dotychczas, 
tylko Ze w objętości 4 stron. 
Sam tytuł „Dziewiątej Fali“  
winien być — moim zdaniem
— umieszczony na tle mor­
skich fal. względnie jakie­
goś statku, co określało by 
morską tematykę tygodnika.

W „Dziewiątej Fali“  nale­
żało by często przypominać 
historię i dzieje dawnego 
Gdańska oraz Innych miast
Szanowna Redakcjo!

Z wydanych dotychczas 
numerów „Dziewiątej Fali" 
jestem zadowolony. Ale nie 
oznacza to oczywiście, że 
nie należałoby niczego zmie­
nić.

Przede wszystkim uwa­
żam. że objętość „Dziewiątej 
Faii“  winna być zwiększona 
do 4 stron. Przy takiej obję­
tości możnaby dodatek po­
dzielić na 4 zasadnicze dzia­
ły; dla każdego zaś dziaiu 
moglibyście poświęcić 1 stro­
nę.

W pierwszym dziale — 
popularno - naukowym —- 
chciałbym widzieć ciekawe 
artykuły i informacje z róż­
nych dziedzin wiedzy i tech­
niki.Drugi dział proponował­
bym poświęcić krótkim opo-
Kochana Redakcjo!

W „Dziewiątej Fali" podo­
ba mi się „Cyrulik Gdań­
ski“ , który krytykuje 1 
ośmiesza, to co jeszcze złe 
i wymaga naprawy. Podoba 
mi się również „Kronika 
Kulturalna“  i opowiadania. 
Inne artykuły mniej. Szko­
da, że „Głos Wybrzeża" me 
drukuje powieści w odcin­
kach.

W „Dziewiątej Fali" po­
winien być — moim zdaniem
— stały kącik dla młodzieży, 
gdzie znaleźć by można to
Szanowna Redakcjo!

Ostatni numer „Dziewiątej 
Fali" z dnia 27. III. 54 roku 
świadczy o dalszym postępie 
na drodze pełnego zaspokoje­
nia wymagań czytelnika. W 
ogromnej większości chce on 
widzieć w „Dziewiątej Faii“
— wiadomości o życiu literac 
kim Wybrzeża, chce ćzytać 
słowa naszych literatów — 
dobre opowiadania, recenzje, 
wiersze, artykuły krytyczne, 
lżycie na Ziem) Kaszubskimi 
jest bujne, ciekawe, peLe 
nowych osiągnięć zarówno w 
budownictwie i rolnictwie 
Jak i w życiu artystycznym.

lletonów o tematyce mor- ♦ 
sklej, a także o przeszłości £ 
i tradycjach starego Gdań- ♦ 
ska. »

Dlaczego tak mato miej- £ 
sca redakcja poświęca poe- £ 
zji? Cóż to, nie mamy poe- £ 
tów?.„ J

Wydaje mi się, że ,,Dzic- J 
wiątą l alę“  bardzo by oży- £ 
wiła rubryka, podająca drób- i 
ne ciekawostki z różnych £ 
dziedzin, jakieś historyjki £ 
lub anegdoty, związane z po- £ 
stadami historycznymi, za; £ 
gadki literackie, rozrywki + 
umysłowe itd. ♦

WANDA BRODOWSKA }  
Gdańsk, ul. Twarda 3a m.2 1

pomorskich, szerzej pisać o 
odbudowie gmachów zabyt­
kowych, o dalekich rejsach 
naszych statków i w ogóle 
o przemianach, zachodzących 
dziś na polskim Wybrzeżu. 
Pismo Wasze winno przeja­
wiać znacznie więcej troski 
o młodzież i je j wychowa­
nie. To bardzo ważna spra­
wa. Zwłaszcza u nas, na wsi.

JOZEF KOSZNIK
Suchacz, pow. Elbląg

W  N A S T Ę P N Y M  
N U M E R Z E :

W Y N I K I

ANKIETY
/(Jak ci się podoba 

, ,D ziew iąta Fala“  
i co chciałbyś 

w niej widzieć?”

(À D M S m V lO S E M fr
Słowa: ST. FLESZAROWA M uzyka: JANUSZ GRO i \
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wiadaniom, opisom cieka­
wych podróży, jakie odby­
wają nasi marynarze pływa­
jący po morzach całego swia 
ta i odwiedzający różne kra­
je.

Trzeci dział — to humor i 
satyra. Poświęcić mu trzeba 
całą stronę. Chcemy się prze 
cięż śmiać, bo „śmiech to 
zdrowie“ . Chcielibyśmy tu 
znaleźć jakiś dowcipny felie­
ton. wesołe opowiadanie, no J 
i rysunki. Mógłby się tam t 
również znaleźć kącik roz- | 
rywek umysłowych.

Wreszcie czwarty dział: Z 
życie kulturalne kraju, ze ♦ 
szczególnym uwzględnieniem I 
Wybrzeża.

W. PIETRZYKOWSKI ♦ 
Gdynia-Obłuże $
ul. Stolarska 12 ♦

ASTĘPCĄ dowódcy 
gdańskiej twierdzy, 
bratem Konradem, 
targał niepokój. Ner 

wowo przemierzaj zamkową 
izbę i co chwila spoglądał 
na stół, na którym leżał 
rozpoczęty niedawno list.

— Przydałoby się, aby wró 
cił już wreszcie komtur Po­
ster, przydałoby się... — mru 
czał sam do siebie, podcho-

nawet, bracie Wielki Mi­
strzu. Nie wiem, czy jeszcze 
dzień będziemy bezpieczni. 
Teraz w Gdańsku trwa zbiór 
ka na skarb tego Związku 
Pruskiego, by mógł iść prze­
ciwko nam,. Gdy u: jednej

młodzieńczym spojrzeniem 
przez wycięcie przyłbicy 

— Bracie konfiturze! — za­
wołał. — Nareszcie wybiła 
godzina walki! Odpłacimy 
im za wszelkie zniewagi. 
Dumny Gdańsk dziś jeszcze

dzielnicy ludzie nasi odbiera ukorzy się przed nami. Ru­
ją zebrane trzosy, to w dzie- szyło gdańskie pospólstwo do 
sięciu innych tym bardziej Rybiego Targu. Ale iuż stra 
bezkarnie wróg hula. Zdaje ciło coś z tuzin swoich. My 
się, że walka jednoczy tu — ani pachołka!

wszystko, co młodzież pory­
wa: bohaterstwo, uśmiech i 
zdrową sensację.

I Jeszcze Jedna prośba — 
od najmłodszych czytelni­
ków: wprowadź „Falo“  ką­
cik dla dzieci. Niedzielna 
gazeta powinna mieć coś dla 
naszych milusińskich. Mogą 
to być krótkie bajeczki, opo 
władania lub wyjątki z no­
wych książek.

WIESŁAWA STENCEL 
Gdańsk, ul. Podbięlańska w

Rys. Zdzisław Król

Wyczuwa się potrzebę więk- ♦ 
szego udziału czytelników w . 
dyskusji nart książkami miej ♦ 
scowych pisarzy, nart nowy- ♦ 
mi filmami, sztukami teatral- ♦ 
nymi. Więcej wiadomości z. { 
terenu o osiągnięciach arty- ♦ 
stycznych ludzi wsi. Ciekawe £ 
i plekne muzeum kaszubskie J 
w Kartuzach powinno jeszcze £ 
bliżej zainteresować „Dzie- £ 
wiątą Falę“ ; przynoszą tam £ 
swoje pracę ludowi amator- i 
scy rzeźbiarze. Trzeba po- £ 
znać, ich, pomóc w rozwoju. £ 

KAZIMIERZ SLADEWSKI £ 
Dzierżążno t

aząc do okna i rzucając nie­
spokojne spojrzenie to na 
pokrytą krą Motławę, to 
znów na dachy kamieniczek 
Starego Miasta.

Leżący na stole list adre­
sowany byl do Wielkiego Mi 
strza:

... Gorzko i nieprzychyl­
nie płyną nam dnie — pi­
sał brat Konrad. — Tracimy 
już wiarę w silę Zakonu, bo 
w Gdańsku wciąż ' jeszcze 
słychać szydzenie z nas, z 
komtura, z konwentu, z Was

LE W  K A S S IL

W KUCHNI LITERACKICH TRUCICIELI

Powiadają, że Flau­
bert wzywał się tak 
głęboko w radości i 
cierpienia swoich bo 

ha terów, że odczuwał silne 
bóle, opisując scenę otrucia 
się Emmy Bovary. Majaków 
ski zapewniał, że pewnego 
dnia zgubił w autobusie rym 
i — aby go odnaleźć^^yorze 
byt powtórnie tę ScBNRtra- 
sę.

Jeszcze bardziej wymowne 
są reklamy książek i informa 
torów, traktujących o rzemio 
śle pisarskim. Oto niektóre 
z nich:,

„Elliot Blackicstone. Krótkie 
opowiadania jako źródło zarob­
ku. Praktyczna instrukcja doty 
cząca techniki pisania nowel i 
ich sprzedaży".

„A. S. Burak. Jak pisać sen­
sacyjne historie i powieści dętek 
tywistyczne. 26 pisarzy odkrywa 
tajemnice swTcich chwytów“ .

Plując na wszystko, co w 
większym lub mniejszym sto 
pniu przypomina tradycje 
prawdziwej literatury amery 
kańskiej, tradycje Londona, 
Mrrka Twaina, Dreiffera — 
„Writer“ tresuje pisarzy, sta 
rając się wyczulić ich powo­
nienie na wszystko, co pach 
nie rozkładem.

W rubryce „Nowości wy­
dawnicze“ czytamy: „Potrzeb 
ne nam są... wszelkiego ro­
dzaju sensacyjne przygody, 
odpowiadające gustom sam­
ca „z owłosioną piersią". Za 
kupujemy również artykuły 
t!o rozpoczętej przez nas serii 
— „Jak dorobiłem się milio 
na“, v,'edług schematu: „Od 
pucybuta do milionera...“.

Niejaki Arnold Hunów, wy
Macherom od literaturyjfàawca 10-centowego pisemkai i - ____ i__ty Ï41n/»sfc“ ĆMiotiTif .TnrL-A tagi ci ? i i _którzy na lamach amerykan 

«kiego czasopisma „Writer“ 
rozwodzą się na temat sło­
wa „pisarz“ , takie męki twór 
cze wydaja się śmiesznymi 
przeżytkami. Czyż trzeba nie 
pokerć się o losy swego 
bohatera lub pędzić w pego 
ni za zgubionym rymem, je 
śii w artykułach czasopisma 
„Writer“ i w hałaśliwie re­
ki amowanych na lamach te­
go czasopisma samouczkach 
literackich, opatentowano juz 
wszystkie rymy, wszystkie te 
maty i konflikty, które — 
według zapewnień .,Writer‘a'‘ 
— oddziaływują niezawod­
nie na dzisieiszego czytelni 
ka amerykańskiego.

Niejaki Douglas Larton, 
pisząc na lamach „Writer‘a*f, 
że literat powinien być prze 
de wszystkim handlowcem, 
powołuje sie na słownik en­
cyklopedyczny: „Pisarz... to 
człowiek, dla którego sprze­
daż jest środkiem osiągnięcia 
zadowolenia twórczeeo 1 ma­
terialne»«“

„Focus" (Nowy Jork), poszu­
kuje „krótkich artykułów na 
tematy psychologiczne, sek­
sualne i społeczne, opartych 
na materiale lokalnym..-“.

Czasopismo „Writer“ w ar­
tykule pt. „Od wycinka z ga 
zety do noweli“ poucza: 
„Przy pewnej praktyce moż­
na wykorzystać informacje 
gazetowe, nie mające nic ze 
sobą wspólnego i skompono­
wać z nich jedną całość. Oto 
tytuły z rozmaitych gazet, 
które podajemy jako sche­
mat opowiadania: 1 — W noc 
nym lokalu znaleziono trupa 
bogatego przemysłowca, 2 — 
Żona każe rozkopać grób 
męża, podejrzewając, że to 
nieczysta sprawa. 3 — Obła­
wa policyjna w dzielnicy, 
gdzie w jednym z barów o- 
truto klientów. 4 — Córka 
mera otrzymuje nd zbrodnia 
izy list z pogróżkami. 5 — 
Poszukiwana przez policję 
piękność z kabaretu została 
schwytana w Nowym Jorku. 
6 — Wvkrvto bandę, która

okradała turystów w noc­
nych klubach“.

Jak zapewnia samouczek 
amerykański, można dosko­
nale coś z tego „skompono­
wać“. Rzecz najważniejsza’ 
„W powieściach powinno być 
co najmniej jedno zabójstwo 
w pierwszym rozdziale. W 
krótkich opowiadaniach za­
bójstwo nie jest obowiązko­
we“.

„Writer“ śpieszy poinformo 
wać czytelników, że wydaw­
nictwo „Erie Jonatan“ (No­
wy Jork) „poszukuje artyku 
hiw z najrozmaitszych dzie­
dzin przestępczości: narko­
mania wśród dzieci, afery i 
wszelkiego rodzaju szantaże, 
materiały biograficzne o zna 
komitych policjantach i de­
tektywach“.

Tak oto poucza współcze­
snych pisarzy amerykańskich 
czasopismo „Writer“, uniwer 
salna książka kucharska dla 
literackich trucicieli z kuch 
ni wydawniczej Żółtego Dia­
bła — na rynku książkowym 
USA.

Jakiż jest cel i jaki jest 
kierunek całej tej „literatu­
ry“ ? Czy celem tym jest na­
bieranie za pomocą „patento 
wanych literackich recept“ 
wielu podstarzałych grafom:- 
r.ów lub tych, którzy utrać, 
li nadzieje znalezienia in­
nych żródei zarobku i marz<ą 
o tym, aby ędobyć siawę i i 
zarobić coś niecoś na litera- j 
turze? Niewątpliwie, tak. Ale | 
panowie z „WriteFa“ maja | 
jeszcze i inne ..super - zada- I 
nie“ . Wykonując zamówienie 
swoich mocodawców, starają 
się na wszelkie sposoby oglu 
szyć 'czytelnika sensacjami, 
które drażnią nerwy, ukrywa 
ja istotę „amerykańskiego 
stylu życia“ , zabijają zainte 
resowanie najważ.niej szymi 
problemami społecznymi.

Jeśli zaś chodzi o kierunek 
tej literatury, to jest on na­
stępujący: dla autorów — do 
kasy wydawnictw z czekiem 
w ręku, dla bardzo wielu 
czytelników, zwłaszcza mło­
dych — do knajpy, do cu­
dzej kasy z wytrychem i ka­
stetem...

(„Litleratumaja Gazleta”).

Brat Hugon z dumą ude­
rzył okutą dłonią po ręko­
jeści miecza. Ale zwierzch­
nik zakonny pokręcił głową.

— Niedobrze sie stało. Nie 
dobrze... Po co te bójki? Nie 
trzeba podjudzać motiochu.

— Albośmy słabsi, bracie 
konfiturze? — rzucił przy­
bysz. — Czekać tylko dnia 
i sam Wielki Mistrz tu przy 
będzie z wojskiem. Takiej 
fortecy, jak Gdańsk, zakon 
nie puści nigdy!

— Oczywiście, że takiego 
fantu nie wypuścimy z garś 
ci, ale co do przybycia w 
tej chwili Wielkiego Mistrza 
— nie mam złudzeń. Spocz­
nijcie sobie... zachęci! mło­
dego Krzyżaka.

____  ____ _ ____ ____  Ale brat Hugon nie skorzy
uczenie gadał łaciną, a tak- stał z zaproszenia. Mówił, za 
że Polaków rozumiał. Na pałając się coraz gwaltow- 
lutni grał ślicznie, a kiedy niej — Wszyscy na nas ru- 
zwąchał kielicha, śpiewa! szają. Dziesiątki tysięcy 
czasem ku uciesze braci ry- gdańszczan przeciwko 
cerskiej, a także proszonych Musimy walczyć, 
do uczty dziewek. siać zgrozę!...

Wojakiem był gorszym, — Spokojnie młodzieńcze, 
dowódcą — żadnym. Toteż O gdańszczanach nie mów-

wszystkich przeciwko nam
— kupiectwo, rzemiosło i 
wyrobników. Jedyna nadzie 
ja w patrycjacie, Gdyby 
więc..."

S ^ y  napływ zniechęce­
nia do wszystkiego rzucił ry 
cerza na zydel tuż koio og­
nia. Zadumał się. Wraca­
ły wspomnienia młodości. 
Starszy brat otrzymał za­
mek, folwarki i lasy. A on
— Konrad Pfersfelder — na 
wojaczce .musiał szczęście 
chwytać za kusą połę. Ka­
zano mu żyć i chyba umie­
rać w Niemieckim Zakonie 
u Panny Marii, daleko na 
wschodzie, na ziemi pomor­
skiej... Konrad Pfersfelder 
był wykształcony — dwie 
gwary niemieckie znał, tę 
znad Renu i znad Bałtyku

komtur Postor chętniej był­
by poruczył to trudne zada 
nie komu innemu. Ale brat 
Konrad zbyt wielkie posia­
dał względy w Malborku...

„...Doprawdy już nie wiem 
co czynić, poradźcie — pi­
sał teraz w liście do mistrza. 
“  I niech brat Mikołaj wra 

co żywo na Swój posteru

cie, póki widzę osobno osie- 
czan i Kaszubów na Starym 
Mieście oraz tych wypasio­
nych patrycjuszy z Długie­
go Targu. Nie mam wam te­
go za zie, dorośniecie i do 
tego, by widzieć ludzi, czuć 
działalność sprężyn tam, 
gdzie pierwszy z brzegu ry­
cerz ledwo poznaje masę i 
tium. Brońcie dostępu, broń 
cie, ale nie atakujcie. Zresz­
tą zejdę tam do was...

— Rozkazujcie, bracie

nek, bo tutaj panuje tak 
wielki zgiełk w mieście, iż 
nawet opisać tego niespo- 
sób..."

Wątek myśli przerwało konfiturze! 
donośne uderzenie w dębowe — Zejdę do was 1... do 
drzwi. Jęknęły zawiasy, n i c h.  Może sie z nimi do- 
Ih-zy mieczu, w szyszaku na gadam.
głowie, brat Hugon błysnął — Przebóg, bracie Konra-

L A T Y
dzie! Oni są uzbrojeni — 
Zabijają na miejscu.

— Aleś w gorącej wodzie 
kąpąny. Nie zabijała mój 
drogi, nie zabijają. Mam pe­
wien pomysł, chodźmy, może 
już na nas czekała .

— Kto, komturze?
— Wory z pieprzem, któ­

rych tknęła bojaźń o pełne 
składy. Nie rozumiesz? Sła­
wetna gdańska Rada...

*  *  *

Krzepki brodacz, któremu 
siwizna wypisała lata nad 
czołem, sprawował od kilku 
dni urząd miejskiego młyna­
rza w ogromnej budowli, 
która siedmioma kołami 
wodnymi huczaia na miedzy 
raduńskiej wysepce. 7 lutego 
1454 roku, kiedy zamieć śnież 
na zatopiła miasto w bieli, 
wysoki rudy mężczyzna w 
stroju wyrobnika garbarskie 
go podkradł się pod sama 
zamkową bramę i . krzyknął 
znienacka:

— To wiedzcie, kruki jed­
ne. że i Gdańsk wam po­
słuszeństwo wymawia! Pod­
dajcie ten zamek z dobrej 
woli. to nic wam sie nie 
stanie. Inaczej teściowa czar 
ta rodzonych synów nie 
pozna!...

Po czym odwinąwszy do ko 
lan swe długie pończochy, 
kf szuię podkasał niemal do 
pach i zanim odskoczył do 
swoich, wypiął sie w kierun 
ku nieprzyjaciela. Na szczęś­
cie dla śmiałka. Krzyżacy 
bvli tak zaskoczeni że po­
cisku w kuszy zapomnieli. 
Rudy skrył się tymczasem 
za wałem, uwmanytn wokół 
zamku ★  * *

Ujadały strony na siebie 
przez kilka dni Mieszczanie 
zajęli tymczasem całe przed 
zamrze, łącznie z gospodar­
skimi zabudowaniami. Ra­
nek 11 lutego okazał sie zwv 
klym mroźnym rankiem zi­
mowym. Śnieżyca ustała. Po 
kazało się słońce. Kilku 
uzbrojonych gdańszczan pa­
trzyło. w stronę warownej 
siedziby komtura. Grzali 
się. stojąc na warcie nrzv 
niewielkim ognisku. Manier­
ka z gorzałką bezustannie 
krążyła od ust do ust.

Jęzvki rozwiązywały się 
powoli.

— Ja myślę, że nacierać 
zabijać,” trzeba na wprost, ku bramie.

— Głupiś. A mury — to 
nic? Właśnie przy bramie 
komtur najwięcej swoich po 
stawi. Tu trzeba od tyłu...

— Co, z czółna wdrapiesz 
się po kilkusążniowych rau- 
rach? Nie. bratku, od MOtla- 
wy nie pójdzie.

— A podkop?
— Mało ci, jeszcze Jak 

kret chcesz ryć ziemię i wodę 
połykać, która wszędzie sko­
rupę przebija.

— Mędrek! Przecież jest 
mróz.

— To tym bardziej nie pój 
dzie.

— A więc?
— Czekajmy, co panowie 

r Rady poradza. Oni — to 
głowa, a my — rece. pieści...
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Lubię wieczorem po moim błądzić mieści«, 
po moim Gdańsku, najukochańszym z miast — 
chodzę w zadumie i — wierzei* lub ni* wierzcie — 
w M ot lawie łowię spojrzenia pierwszych gwiazd

A gdy nalowię jui serce pełne blasku 
i gdy w nim wszystkie melodie ziemi drżą — 
wtedy spod serca mojemu śpiewam miastu. 
mojemu miastu piosenkę śpietoam swą...

Refren: Gdańska piosenka
jest inna ni i wszystkie, 
w gdańskie) piosence 
śpiewa morze i wiatr —
Wszystkich przechodniów
chcesz objąć uściskiem.
idąc przez Piuzną i Długi Targ.

Tu każdy dom, 
leczony z ran — 
powita cię
Uśmiechem nowych ścian.

Gdańska piosenka 
jest inna niż wszystkie — 
te gdańskiej piosence 
śpiewa morze i wiatr.

Mój chłopak, Janek, pracuje w gdańskiej stoczni — 
jest brygadierem, a to nie byle co — 
co dzień po procy, gdy dźwig ostatni spocznie, 
przychodzi do mnie jui prawie cały rok...

I wtedy razem, wziąwszy się za ręce, 
błądzimy nocą po Gdańsku wzdłuż i wszerz, 
a wiatr nam w uszy melodie swoje szepce, 
na nasze głowy gwiaździsty strząsa deszcz.

Refren: Gdańska piosenkâ ., itd.
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Wr Miesiącu Foglęhienls Przyjaźni Pol- *zawy, gdzie wystąpiliśmy w nowej hall 
sko-Radzieckiej w r. ub. bawiii w Pol» sportowej przed 6-tysiącami widzów.
ce, m. in. również na Wybrzeżu, arty 

śel Państwowego Teatru im. Wachtangowa 
w Moskwie. Mili goście występowali przed 
pracownikami przemysłu tekstylnego, gór­
nikami, marynarzami, pracownikami sztu­
ki. B. Zachawa, C. Mansurowa t Inni wy­
głaszali odczyty w szkołach aktorskich, 
dzieląc się doświadczeniami pracy zawodo­
wej z młodzieżą.

„Przedstawienia nasze odbyły się w 
Warszawie i starodawnej polskiej stolicy 
Krakowie, w ośrodku przemysłu tekstylne­
go Łodzi, znanej ze swych rewolucyjnych 
tradycji, w Częstochowie i Poznaniu — mia

Wszędzie spotykano nas z uśmiechem 
radości. I gdy n: idowniach tysiące lu­
dzi skandowało: „Niech żyje przyjaźń na­
rodu polskiego z narodami Zwiaźku Ra­
dzieckiego“, radzieccy artyści byli szczęś­
liwi, że wnoszą swój skromny wkład do 
wielkiego dzieła utrwalenia tej przyjaźni“.

W artykule swoim Ruben Simonow 
opisuje wrażenia wyniesicne z pobytu w 
Krakowie, w Żelazowej Woli — „miejscu 
urodzenia genialnego syna narodu no skic- 
go Fryderyka Chopina, dokąd ze wszyst­
kich stron świata przybywają obecnie

stach obfitujących w historyczne pamiątki wielbiciele jejo talentu“. Opisuje wreszcie 
narodu polskiego — pisze m. In. w arty- wrażenia wyniesione z pobytu na polskim
kule pt. „Niezapomniane wrażenia“, za- wybrzeżu morskim, gdzie artyści radziec- 
tnieszczonym w piśmie „Ogoniok“, ludowy cy spędzili dwa dni w serdecznej, sośi-in-

J. Cclikowska uiról muryiwrty u> Gdyni

artysta ZSRR Ruben Simonow. — Przeby­
waliśmy w Stf.iinogrodzie ośrodku prze­
mysłu thetafurgicznego i węglowego Pol­
ski Ludowej, w wielkim porcie bałtyckim 
Gdańsku i Gdyni i powiedliśmy do Wer-

nej atmosferze. Cały artykuł jest re rno- 
jnnv rir-bo*'*"* podziwem łlto. osjaenłeć 
narodu noMHego. Jest wyrażę: i ncztić go- 
. c ' przyjaźni, jaką naród radziecki żywi 
dia nzrodu polskiego.
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»PIĄTKĄ Z ULICY BARSKIEJ«
r ‘

„PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ“  — KOLOROWY FU M 
PRODUKCJI POLSKIEJ, WG POWIEŚCI K. KOZNIEWSKIE- 
GO. SCENARIUSZ: ALEKSANDER FORD I KAZI" iEKZ 
KOŻNIEWSKI, REŻYSERIA: ALEKSANDER FORD. ZDJĘ­
CIA: JAROSŁAW TUZAR 1 KAROL CHODURA. MUZYKA: 
KAZIMIERZ SEROCK I. PROD UKC JA: ' WYTWÓRNIA FIL­
MÓW FABULARNYCH, 1353.

P 1/ / A

|IĄTKA z ulicy Bar­
skiej“ pozostawia po 
sobig niepokój. Prze­
mieszane są w niej — 

komizm i tragizm, prostota 
i skomplikowana nieraz sym 
bolika, bogactwo szczegółów 
i niedomówienia. analiza 
psychologiczna i kryminalna 
sensacja.

Żywo toczy sią akcja tego 
filmu. Przesuwa się wiele 
wydarzeń i postaci. Szybko 
zmieniające się sceny prze­
platają na przemian kontras 
to we nastroje. Na czym jed­
nak twórcy filmu starają się 
skupić uwagę widza? Czym 
przede wszystkim przejąć? 
Chcą, żeby widz najgłębiej

_______________y
przeniknął psychikę bohate­
rów, żeby obserwował ich 
wewnętrzne przeżycia.

Dlatego właśnie kamera 
filmowa wciąż zbliża i po­
większa oblicza bohaterów. 
Przez twarze pięciu chłop­
ców przepływa kolejno strach 
i odwaga, rozpacz i radość, 
cynizm i ufność, gorycz, 
wściekłość, nienawiść — i 
nadzieja, wiara w siebie i 
życie, miłość do nowego ży­
cia.

Pełni sprzeczności są ci 
chłopcy, w których i o któ­
rych walczą dwa światy: sta 
ry i nowy. Cóż oni pamięta­
ją z najmłodszych lat dzie­
ciństwa? Płaczącą matkę.

m i ■ 1 11 1 1 11 1 ....... m m i i i !  i m m i m ............. i ...........m u .................. i i i i i i i i m i i i i i m i i ü i i i i ............

z Oto nadchodzi niedziela. Dzień zasłużonego odpoczynku,
r Wielu z nas staje przed problemem: jak najmilej i najpoży- 
:  teczniej spędzić ten dzień. Czy odwiedzić znajomych, czy też 
ś pójść do teatru lub opery, na koncert albo na nowy film? 
r Co wybrać, dokąd pójść?

Pomoże Wam w tym nasz niedzielny, ilustrowany 
3 przegląd najclckiwszych imprez kulturalnych, rozrywkowych 
r i sportowych w trójmieście.

z W teatrze W*- U:im we tViz'.zrzu odbędzie się 55 sko-
:  lei przedsuiv.i-.ee . ■ r , l. r\ \,\stawionej przez zespół 
3 Państwowe! y ;„  y 1. :  .i ■•. l ;; u go«z. 19.

Na zdjęciu: set na zbiorowa z I aktu

" '\  Bezrobotnego ojca. Może 
spotkali się kiedyś na ja­
kimś pustym warszawskim 
placu, na którym nic się nie 
budowało, ojciec Kazka — 
niepotrzebny robotnik budo­
wlany i ojciec Zbyszka •- 
niepotrzebny architekt. Mo­
że na tej samej głodowej de­
monstracji stali obok siebie 
ojciec Marka — tokarz i oj­
ciec Jacka — szewc...

Potem wojna zabrała 
chłopcom rodzinę, zburzyła 
dom. Po zdemoralizowanych 
wojną chłopców wysunęli 
brudne łapy spekulanci, zło­
dzieje, kryminaliści, wysu­
nęło rpacki faszystowskie 
podziemie. Ale zarazem wy­
ciągnęły się ku nim pomoc­
ne, silne, mądre dłonie bu­
downiczych nowego, zwycięs 
kiego życia.

Kto w walce o tych chłop­
ców zwycięży? Czy wciąg­
nie ich podziemny nurt sta­
rego. świata, nurt pogardy 
człowieka, przestępstwa i 
zbrodni aż do zdrady naro­
du? Czy też porwie i wynie­
sie ich z mroku w pełne słoń 
ce potężny nurt wyzwolenia 
i odrodzenia człowieka, roz­
kwitu godności ludzkiej, 
wszystkich sił twórczych jed 
nostki, społeczeństwa, naro­
du?

„On mu s i  ż y ć “ — woła 
Hania pochylona nad ran­
nym Kazkiem. Tym okrzy­
kiem kończy się film. Tak,
1 on, i jego towarzysze, i set­
ki innych słabych lub oszu­
kanych spośród młodzieży, 
których zdemoralizowała woj 
na, których zatruwają jesz 
cze utajone jady starej bur- 
żuazyjnej moralności, któ­
rych usiłuje, okaleczyć psy­
chicznie i oślepić wróg — mu 
szą żyć i będą żyć dla Pol­
ski Ludowej, ocalani i ocale­
ni przez nią od moralnej za­
głady.

Jeśli wierzymy w odrodze­
nie chłopców z filmu Forda, 
jeśli nas wzrusza ich prze­
obrażenie — to zasługę po­
nosi przede wszystkim mis­
trzostwo reżyserskie Forda, 
jego wielka, niespotykana w 
polskiej kinematografii umie 
jętność twórczej pracy z ak­
torem filmowym.

Ford po raz pierwszy w 
praktyce polskiego filmu, 
przygotowując „l*iątkę z u- 
licy Barskiej“, przeprowadził 
z aktorami próby analitycz­
ne. Wzorem znakomitego ra­
dzieckiego reżysera filmowe­
go Pudowkina, który jako 
pierwszy zastosował w pra­
cy z aktorem filmowym me­
todę Stanisławskiego — wiel 
kiego radzieckiego reżysera, 
pedagoga i teoretyka teatral 
nego — Ford przeanalizował 
z aktorami nie tylko poszczę 
gólne role, ale przede wszyst 
kim całokształt utworu, je­
go treść ideową, jego główną 
myśl przewodnią.

I właśnie ta metoda wy­
zwalająca maksimum ambi-

W TeaUze Kuneralnym w Sopocie możecie zobaczyć 
utalentowaną art>stkę Haiinę Żaczek jako Non* w sztuce Ib­
sena „Dom lalki“  (początek godz. 19). „Wielka gra“  to tytuł 
sztuki J. Makarczyka, granej po raz 23 na scenie Teatru Dra­
matycznego w Gdyni (początek godz. 19).

Na zdjęciu: Halina Żaczek jako Nora i Juliusz Lubicz- 
Lisowski jako dr Rank w sztuce „Dom lalki“ .

ka trudno sobie wyobrazić 
inaczej, aniżeli go pokazał 
A Kozak. Ze Zbychem utoż­
samił się ¡VI. Rułka. Cynicz­
nego Lutka odtwarza T. 
Łomnicki. Może najsłabszy 
wśród chłopców jest Franek 
w interpretacji W. Skoczyla­
sa.

Oni to przede wszystkim 
zapadają w pamięć, choć 
film obfituje w wiele innych 
interesujących postaci, od­
twarzanych przez znakomi­
tych i doświadczonych akto­
rów. Ale młodzież wygrała 
ten film żarliwością swoich 
rdekłamanych przeżyć.

„Piątka z uiicy Barskiej" 
nie jest oczywiście bez błę­
dów. Warto o nich wspom­
nieć. aczkolwiek zdajemy so­
bie sprawę z ogromu trudno­
ści, jakie stały przed realiza­
torami.
.. Dziwi nas na przykład, dla 

czego kurator chłopców jest 
w swojej pracy wychowaw­
czej osamotniony, dlaczego 
nie pomaga mu organizacja 
młodzieżowa, młodzi towarzy 
sze pracy jego piątki? Dlacze 
go chłopców ukazano w izo­
lacji od nowych środowisk, 
w których się znaleźli?

D*ywi nas, że kiedy maję 
ster Mącisz, w chwili przystą 
pienia Kazka do współzawod 
nietwa pracy, występuje z 
oskarżeniem — nie bronią 
Kazka inoeiażby działacze 
młodzieżowi, którzy prze­
cież byli na budowie. Z ko­
lei dziwi nas sama postać i 
cała historia majstra Maci- 
sza, zaciekłego wroga Polski 
Ludowej i... przodownika pra 
cy w jednej osobie 

I wreszcie — czy słusznie 
sprawa tragicznej śmierci 
Radziszewskiego pozostaje w 
filmie dla otoczenia chłop­
ców niewyjaśniona, nawet i 
chłopcy przechodzą nad mą 
do'- porządku dziennego?

Mimo tych wszystkich cna 
kow zapytania, wymienio­
nych tu i nie wymienio­
nych, o wartości filmu zde­
cydowała siła jego emocj i- 
nalnego oddziaływania, siła 
budzenia wzruszeń i uczuć. 
„Piątka z ulicy Barskiej ‘ 
jest pod tym względem dzie- 

cji twórczych aktora pozwo- łem godnym Forda. Przebo- 
liła stworzyć pod kierownic- gsta, niespotykana w fil- 
twem Forda aktorom z naj- mach innych realizatorów 
młodszej, najmniej doświad- polskich paleta środków rtr- 
czonej generacji aktorskiej tystycznych wielostronnie
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Ktoś nadbiegł zadyszany:
— Pachołkowie łańcuchy 

porozwieszali między do­
mami!

— Łańcuchy mówisz?..,
— Już.ci wir!'dałem kie­

dym fu biegł do was..
— Ho, ho nie na rycerza 

te łańcuchy nie na Krzyża­
ka ino na nas. żeby się gmin 
za bardzo nie poruszał chma 
rami ..

* * *
Istotnie, szturm na gdań 

ską twierdze odwołano ci­
chaczem tego samego rana w 
ratuszowej komnacie Sko­
ro świt giermek brata Kon­
rada wyrzucił z kuszy strza 
tę, do której komtur osobi­
ście przywiązał skrawek per 
gaminu. Znalazła się i taka 
sama strzała gdańska Przy­
mocowany do niei list głosił-

.,Zgadzamy się. Zagrajcie 
na wieży — przybędziemy“ .

Ogromne było poruszenie 
w obozie oblegających kie 
dy w południe u nieprzyja­
ciela zabrzmiał hejnał Pod 
niósł głowę stary młynarz 
miejski znad worków, gdań­
skich już, a nie krzyżackich. 
’  bieluśką mąką Rudy gar 
barz odjął gorzałkę od ust

^wspomniał zbieranie skła­
dek na Związek.

— Psy, kpią z nas — gru­
chnęło po szeregach — Nu­
że; dać im zdrową a odpo­
wiedź!

Ale do tego już nie doszło 
! udzie stanęli w osłupieniu. 
Na pięknie przybranych 
wierzchowcach nadjechała 
sławetna Rada Głównego 
Miasta. Zadowolenie biło z 
twarzy opasłego burmistrza, 
a leden z radnych przyjaź-

m m m m m i?

głębokie, wzruszające krea 
cje.

Poważnego, serdecznego 
Marka, którego źle pojęta tra 
dyeja „podziemia“ i troska o 
matkę sprowadziła na ma­
nowce, gra ciepło, bezposred 
nio M. Stoor. Jako Kazek 
świetny jest T. Janczar. -Jae-

oddziaływuje na widza, po­
rusza rozległą gamę wrażeń 
i uczuć.

Film należy do najwybit­
niejszych osiągnięć polskiej 
kinematografii. Z dumą po­
chwalimy się nim na tego­
rocznym Międzynarodowym 
Festiwalu w Cannes.

r  '  \
Zapewne niejednokrotnie — patrząc na roziskrzo­

ne gwiazdami niebo lub srebrną, pokryta tajemni­
czymi plamami tarczę księżyca — zadawahśrie sobie 
pytanie: czy na tych ciałach niebieskich tak odleg­
łych od ziemi, sa istoty lub twory żywe czy też w 
całym ogromnym, nieskończonym wszeohś »¡ecie jed­
na tylko ziemia lest siedziba życia?

V .o_________  ______________ J
DPOWiLLZI na to wartość w atmosferze dane- 
pytanie szukała ludz go ciała niebiesk ego — tle-
kość już od dawna 
Genialny myśliciel 

epoki Odrodzenia, kontynu­
ator myśli Kopernika. Gior­
dano Bruno głosił, że istnie- 
ie we wszech świecie olbrzy­
mia ilość światów zamiesz­
kałych Swe rewolucyjne 
twi4Beenie przypłacił ży- 
ciemFz wyroku trybunału 
mkw:2ycyjnego został w ro­
ku 1600 spalony na stosie na 
Csmoo ,di Fiori w Rzymie.

Dziś, bez obawy spłonięcia 
na stosie, powtarzamy myśl 
Giordana Bruno: życie poza

nu, umożliwiającego odbywa 
nie sie w żv\vvch organiz­
mach procesu snalani? Jeśli 
więc na danej planecie za­
istnieją trzy wymienione ws 
runki, należy sie spodziewać 
że życie tam b;id" już jest. 
hadź też predz.ęi czy późnie! 
powstanie. Jak — o tym w; 
osobnej pogadance.

Najbliżej słońca porusz.: 
się małych rozmiarów plane­
ta — Merkury. To bliskie 
sąsiedztwo słońca sprawia 
że na Merkurym z cała pew 
nością życie nie istnieje

na powierzchni planety. Za­
jął się nimi astronom ra­
dziecki Tichow, który doko­
nując zdjęć fotograficznych 
ciemnych plam na Marsie 
erzez różne filtiy oraz sto­
sując szereg innych pomysto 
wych metod, doszedł do 
wniosku, że na planecie tej 
z całą pewnością istnieje 
roślinność. 'Tak więc „kana­
ły“ byłyby szerokimi pasa­
mi roślinności, rozciaeajacy 
mi się na dużych przestrze­
niach. Czy poza roślinnoś­
cią, istnieją na Marsie inne 
formy życia, tego jeszcze nie 
wiemy Wolno nam tylko 
przypuszczać —* że tak.

Dalsze planety układu sło­
necznego — Jowisz. Saturn. 
Gran. Neptun i Pluton — sa 
niesłychanie zimne atmosfe- 
• y zaś większości - nich skła 
dają się głównie z metanu 
„moniaku i wodoru. Na wiel 
kich planetach, posiadają­
cych gęste atmosfery, panu­
ją ciśnienia, sięgające mi

ziemią istnieje, a w każdym Strona bowiem planety zwró hona atmosfer. Te wszystkie
0 lc łn iu m n  miir. -wie» r»F>*A ~ 1-,. „A-d.__ ____ ___  _ .azie istnienie lego poza zie' 

mia zostało niemal z pewno 
ścią stwierdzone . w naszym 
układzie planetarnym.

Powiedzmy sobie na wstę­
pie: życie może istnieć tyl­
ko na planetach, które — 
jak wiemy — zbudowane sa 
z materii już ostygłej. Na 
gwiazdach natomiast — w 
ich liczbie i na słońcu, któ­
re jest najbliższa nam cho­
ciaż wcale nie największą

eona ku słońcu nagrzana
lest do 400c zaś strona
przeciwna posiada tempera­
turę bliska zera absolutnego 
i— 273° C) Następna plane­
ta, Wenus, zbliżona rozmia­
rami do ziemi, posiada już 
nieco pemyśloii-Csze waiun- 
ki dla rozwoju życia. Ale i 
tu nic pewnego nie możemy 
powiedzieć.

I oto dochodzony do Mar­
sa (pomijając znaną nam

gwiazdą — życ e istnieć nie chyba dobrze Ziemię) — naj- 
może, temperatura bowiem ciekawszej z planet naszego 
tych ciał nieb;e«kich sięga układu, co do której możemy 
rzędu tysięcy i milionów stop niemal z. zupełna pewnością 
ni (temperatura pocvie’- 
shińca wynosi ok. 6000°
jego wnętrze aż 20.000.000 C) 

Ale i na planetach mogą 
istnieć warunki, uniemożli­
wiające utrzymanie się tam 
życia, które — w warunkach 
ziemskich — może istnieć w 
granicach temperatury od 
— 70° do muw. -f 80° C. 
Pierwszym zatem warun­
kiem istnienia życia jest od­
powiednia temperatura. Ale 
to nie wszystko; życie może i 
się rozwijać tylko w tym | 
środowisku, które zawiera t 
wodę. Mamy zatem i drugi ! 
warunek. Trzeci — to za- I 

-------------------------------- -----  :

:chni stwierdzić, że jest on? sie- 
C. a dziba życia. Oridnwna inte­

resowały uczonych tzw ..ka 
uały“, ciemne linie i plamy

warunki pozwalała na stwier 
dzenie. że istnienie żvcia na 
tych planetach iest bardzo 
mało prawdobhd-bne 

Tyle, jeśli .diif o nasz 
układ r>!,o ‘ rriv Wiemy 
jednak, że we wszechświa­
cie istnieje olbrzymia ilość 
podobnych do naszego ukła 
dów planet. Mumy prawo 
przypuszczać, że na wielu z 
nich istnieją wurnnW sprzy­
jające istnieniu życia

I. jakkolwiek nie mamy 
na to jeszcze -..i Inych dowo­
dów obserwacyjnych może- 
fny twierdzić. >e na wiel ¡i 
mezr-nycb nom -......  pla­
netach we wszechświacie 
istnieje i rozw -a sie żvcte.

EMIL KARPIN

nie kiwał zwojem pergami­
nu w kierunku nieprzyjacie­
la Żaden strzał nie padł 
na orszak, mimo że posuwał
się już po polu obstrzału za 
ługi zamkowej U wrót krzy 
żackiej twierdzy opadł wol 
no zwodzony most. pędnio 
sła się krata, otwarto pod­
woje Taki sam konny po­
chód ryc-erzy w białych, od­
świętnych płaszczach na 
lśniącej w promieniach słoń 
ca zbroi, w szyszakach z 
piórami, opadającymi gęsto 
na kark i ramiona — wyło­
nił się z ciemnego trójkąta 
bramy.

Na czele jechał wyniośle 
sam Konrad Pfersfelder

Na oczach oniemiałego tłu 
mu gdańszczan oba orszaki 
spotkały się przy bundynku 
dawnego zamkowego bro­
waru, powitały się godnie — 
jak przystało na panów — 
i wsnólnie udały się, pieszo 
już, do wnętrza.

Wyniki dziwnego spotka­
nia znacznie później dotarły 
do uszu miasta: wprawdzie 
Krzyżacy poddali i opuścili 
zamek, ale Rada gotówką za 
płaciła im sute odstępne w 
zamian za ongiś zagrabiona 
przez Zakon siedzibę Mści­
woja II. Rycerzom zezwolo 
no wyprowadzić zagrabio­
ny dobytek, a krzyżackich 
starców, chorych i rannych, 
przyjęła Rada na swój koszt 
do miejskich fundacji. Ba. 
dała każdemu z nich doży­
wocie po całej marce n: ty­
dzień i rocznie więcej masła 
piwa i drewna opałowego, a- 
niżeli wielu gdańskich wy­
robników kiedykolwiek wi­
działo w swoim życiu.

—• Zdrada! — skoczyli Ra 
dzie do oczu.

— Czegóż żądacie? — wy­
niośle odparł Wilhelm Jor­
dan, jeden z burmistrzów 
Głównego Miasta. — Mało 
wam tego, że Zakon dobro 
wolnie ustąpił z Gdańska, 
bez walki, niszczącej nasz 
dobytek?

I podkręcając dostojnie 
płowego wąsa, wskazał na 
krzyżacką fortecę. Stała o- 
samotniona w swej ciszy, 
przyprószona ' świeżutkim 
śniegiem. Tylko ochrypłe od 
nawoływania mewy krąży­
ły nad nią, na próżno wyglą 
dając kuchcika, który by 
;m podrzucił coś z zamko­
wej straw, ...

*- Zamek krzyżacki Rada 
postanowiła wam oddać. Z
nim czyńcie co chcecie. Mo­
żecie go nawet zburzyć. Na 
pamiątkę naszego zwycię­
stwa.

Dopiero teraz szturm ru­
szył na gdańską twierdzę, 
która zionęła pustką. Pa- 
wyejat zyskał podwójnie — 
rozładowało się olbrzymie 
wśród ludu napięcie, a swo- 
w drogą, dla now go zwierz 
■rbnika miasta, dla polskiego

óla Kazimierza, nie siało 
fortecy. Kupcy byli zado­
woleni...

**«**«»*«

„Piątkę z ulicy Barskiej“  — możecie zobaczyć w klnie 
„Warszawa“ w Gdyni (godz. II, 16s 18 i 20) i „Atlantic“  (godz. 
13.30, n.3fl, li.30, 19.3y). w kinie „Goplana“  wyświetlany bę­
dzie film prcruikijl chińskiej „Na dworze księcia Torki“  
(pocz. godz. 14, 16, 18, 20). W Gdańsku w kinie „ZMP-owiec“  
zobaczycie film amerykański „Dziennik marynarza“  (godz. 14, 
16, 18 i 20), w ..Bajce“ zaś „Przygodę na Mariensztacie“  (pocz. 
godz. !4, 16. is, 20). W sopockich kinach „Bałtyk“  i „polonia“ 
wyświetlany będzie film meksykański „Paloraa“ .

Pod redakcją Henryka Malinowskiego 
ZADANIE NR 1

BOTWINNIK KOTOW
(ruch czarnych) 

Czarne: Botwinnik; Białe: Kotow

...A teraz coś dla zwolenników aportu. A więc: W hali 
PKS przy ul. Wałowej w Gdańsku odbędzie się o godz. li 
mecz bokserski pomiędzy drużynami Kolejarz Gdańsk — 
Gwardia Warszawa. Godz. 14 — otwarcie sezonu wiosenno-let­
niego na stadionie Budowlanych we Wrzeszczu, zakończone 
meczem o mistrzostwo lii Ligi pomiędzy drużynami Kolejarz 
Gdańsk i Kolejarz Toruń. O godz. 17 w hali sportowej 
przy ul. Słowackiego we Wrzeszczu mecz zapaśniczy Gdańsk 
— Łódź, połączony z próbami pobicia rekordu Polski w pod­
noszeniu ciężarów.
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A B C D E F G H
Pozycja powyższa powstała w wyniku za­

ciekłej walki na finiszu XI mistrzostw ZSKH 
^Leningrad, 1939) po 37-mym ruchu białych. Ko- 
tow, znajdujący się aż do ostatniej rundy 
w czołówce, posiada! Jednakowa ilość punktów 
z Botwinnikiem. Ostatnia partia miała roz­
strzygnąć, kto zostanie mistrzem ZSRR.

Po dramatycznej walce, której przyglądały 
się tysięczne tłumy szachistów w sali i na ulicy 
(gdzie na nabrzeżu Mojki wystawiona była ol­

brzymich rozmiarów szachownica) — doszło do 
pozycji, która widzimy na diagramie.

Kolow, grając białymi szybko robi ruch 
37: Hei-f2, nie mając Już wiele czasu do na­
mysłu. Botwinnik również błyskawicznie wyko­
rzystuje błąd przeciwnika i efektowną, lecz 
prostą kombinacja w clwócli posunięciach, zmu­
sza Kotowa do poddania się, uzyskując tym 
samym zaszczytny tytuł mistrza. Jak zagrał 
Botwinnik?

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu tygod- 
?  , ukazania się numeru. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowo rozwią­
zania — rozlosowanych zostanie szereg nagród 
Książkowych. Nasz adres: „Głos Wybrzeża“ , 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, Redakcja „Dziewią­
tej Fali“  — SZACHY.

W poprzednim numerze „Dziewiątej Fali“
ogłosiliśmy konkurs p. n.

KTO ZOSTANIE SZACHOWYM MISTRZEM 
ŚWIATA?

Przypominamy, że termin nadsyłania odpo­
wiedzi (w postaci czytelń e wypełnionego ku­
ponu) upływa 12 kwietnia br. (decyduje data 
stempla pocztowego). Informujemy również, że 
dotychczasowy wynik meczu Botwinnik —» 
Smysłow brzmi 4,5:2,5 dla Botwlnnika. 
¿ i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i n m i n i i m i n M i m u u u i u i i i i i i i m i i i u m u i M i M| KUPOM KONKURSOWY |
| „Kto zostanie szaciiowtra mistrzem świata ?“ f 

i 1. Mistrzem »wiała zosSanie:________ i
¡ 2. Ogólny wynik meczu:........................I
¡  (np. 14:io) ' ¡¡ 3. Im ę ¡ nazw'síio uczestnika kon-1 ¡ “ursu i raz dokładtu adres ................. ¡
|....................................................................|
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Z frontu walki 
o jakość

> M M

— Co to, szykujesz mi nowe 
«leci 4o połowu?

— Nie, wtiinie uprałam wło­
chaty ręcznik, kupiony wczoraj 
w Centrali Tekstylnej w Gdyni.

HISTORIA 
z komentarzem

Do sklepu iel. metai. MHD 
przy ul. Starowiejskiej w 
Gdyni wszedł klient i popro- 
•ił o trójkątny pilnik.

— 3.9} zt. — powiedział 
sprzedawca.

Klient zapłaci!, » 1.  po 
chwili zawrócił:

— Przypomniałem sobie, te 
nie mam rączki do pilnika.

— 2,80 zi. — oświadczy! 
sprzedawca, kiadąc na ladzie 
drewnianą rączką.

— A cóż to za kalkulacja?
— zdziwił sic klient. — Drew 
niana rączka kosztuje prawie 
tyle samo, ca żelazny pilnik?

— Nic na to nie poradzę — 
rozłożył ręce sprzedawca — 
takie są ceny.

( K o m e n t a r z :  kaikala- 
cja MHD jest zupełnie słusz­
na. Drewniana rączka dc pil­
nika jest luksusem, bo mamy 
dwie własne rączki zupełnie 
za darmo. A że nie zawsze rą 
one stworzone na obraz i po­
dobieństwo uchwytu a<m pil­
nika, to Już doprawdy^ylko 
nasza wina!). (t)

M Y S Z  P O D  M I O T Ł A
Siedział cichutko, jak mysz pod miotłą 
Widział złoi — Widział. Nawet go gniotu

Nie chciał się jednak narażać, biedak.
1 tak wiadomo, że rady nie da.

Dyrektor łobuz. I cóż, że łobuz, 
gdy taka funkcja. Nie ma sposobu.

Lepiej w ukłonie zgiąć się sto razy, 
niż zwierzchnikowi raz^ifc narazić.

Aż rm “ kreska ntifiyrektora
ł mysz bt:^,jicczni^wyjrzała z nory.
I wtedy — huzia! Że to i tamto! 
Przeciwko grandzie! Przeciwko kantom!
Ze gdyby czujność (obywatele), 
wcześniej by zginął ten wrzód na ciele!
Mniejsze by straty... A może — kto wie — 
pomogłoby to dyrektorowi?...

Może by swoje zrozumiał błędy 
i poszedł tędy, zamiast tamtędy?
Śmiało nasz krytyk gc.ial, przt.dki.- 
Iet’2 się skończyła Ufreszcie narada
A gdy dyrektor zjawił się drugi, 
znów się nasz krytyk do ziemi ugiął
Co twierdził wczoraj *• tego już dziś me 
Znów wlazl pod miotłę. Znów ani piśnie
Podnieśmy miotły! Szybko wymiećmy 
myszki lękliwe razem ze śmiećmi!...
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Szkolenie ideologiczne podstawo 
wysokich osiągnięć produkcyjnych
W przełomowych dniach 

po II Żjeździe Partii w ob­
liczu wielkich zadań, które 
stoją przed nami, nowa siłą 
winno pulsować szkolenie 
partyjne. Przecież właśnie 
ono jest jednym z najważ-

stał się przodującym robot­
nikiem i pociągał swoim 
przykładem innych.

Również sekretarz OOP, 
tow. Falk, żywo interesuje 
sie zagadnieniami szkolenia 
ideologicznego. Podkreśla na

partii, która stawia na pierw­
szym planie troskę o czło­
wieka pracy i jego potrzeby.

Każde szkolenie zagrzewa­
ło mnie do dalszej, jeszcze
ofiarniejszej pracy w hodów. ¡esi leuriym £ najwot- _ ■. _ _,-0niej szych środków ubojowię zebraniach partyjnych. 3 akie n, gdyż dowiadywałem się,

-----------------że klasa robotnicza czeka na
mięso i tłuszcze, że wspól-

nia szeregów partyjnych 
nauczenia ich posługiwania 
śię orężem rnarksizmu-leni- 
nizmu w praktycznej dzia­
łalności. — Bez rewolucyjnej 
teorii niemożliwy jest ruch 
rewolucyjny — uczył tow. 
Lenin. Wierna tej leninow­
skiej nauce partia nasza po­
święca dużo uwagi sprawie 
Podnoszenia na coraz wyż­
szy poziom pracy szkolenio 
Wej, obejmowan-'- nia coraz 
większej liczby członków par 
tii i bezpartyjnych.

SZKOLENIE PARTYJNE
Ro z s z e r z a  h o r y z o n t y

Dzięki przyswajaniu sobie 
podstawowych wiadomości te 
oretycznych, dzięki coraz lep 
szej umiejętności wiązania 
nauki marksistowskiej z co­
dzienna praktyką, partyjni i 
bezpartyjni uczestnicy_ szko 
lenia coraz jaśniej zdają so-

ma ono znaczenie dla naszej 
pracy, a nieraz przeprowa­
dza indywidualne rozmowy 
z towarzyszami, którzy nie 
doceniali 
szkolenia.

BRYGADZISTA HEBEL 
WSPOMINA

A oto co mówi o szkole­
niu partyjnym jeden ze słu­
chaczy. brygadzista chlewni 
Józef Hebel: — Od 1931 r.

cami nie budujemy lepsze życie,
początkowo wagi że przed nami otwierają się 

wielkie perspektywy w bu­
downictwie socjalistycznym. 
Szkolenie partyjne wpłynę­
ło na to, że stałem się przo­
dującym brygadzistą chlewni 
i jako pierwszy w zespole wy 

majątku ob- konywałem z nadwyżką roczpracowałem w ...............
szarnika. Na własnej skórze 
przekonałem sie o istocie wy 
zysku i ucisku. Jaśnie pa­
nowie wyciągali ostatnie si­
ły z człowieka, ale nie by­
ło wyboru, bo, albo umrzeć 
z głodu, albo ciężko harować, 
by zarobić na nędzne utrzy 
manie dla rodziny i siebie.

Pamiętam, jak mego ojca 
wyrzucono z majątku Łebcz 
za to, że stanął w obronie 
swego dziecka, które pobił

bie sprawę, że to właśnie karbowy. Rodzina posiadają
cni, ludzie pracy — są praw­
dziwymi gospodarzami swej 
ojczyzny, odpowiedzialnymi 
za jej dalszy rozwój, za jej 
siłę i pozycję w świecie.

O tym jak rośnie ta świa­
domość świadczy m. in przy 
kład szkolenia partyjnego 
przy oddziałowej organiza­
cji partyjnej PGR Rzucewo, 
Zespół Rumia-Zagórze. W ub.

ca. 10-ro dzieci musiała się 
poniewierać o głodzie i chło­
dzie, bo trudno było znaleźć 
pracę robotnikowi, wyrzuco­
nemu z majątku.

Po wojnie zacząłem praco­
wać w PGR Rzucewo, Po­
czątkowo nie wiedziałem, 
czy będzie lepiej, czy na 
prawdę nie będę się obawiał 

dzień jutrzejszy, bo prze-

ny plan hodowli prosiąt, przy 
czym o przeszło połowę 
zmniejszyła się u mnie licz­
ba padnięć.

SZKOLENIE TORUJE 
DROGĘ DO SZEREGÓW 

PARTII
Obecnie ob. Hebel zwrócił 

się do sekretarza tow. Falka 
o przyjęcie go w poczet kan 
dydatów naszej partii. Pod­
jął on jednocześnie zobowią 
zanie na cześć II Zjazdu 
wyhodować 100 prosiąt po­
nad plan. Również przodują 
cy ZMP-owiec Jan Falk, u-
ezestnik szkolenia, przyjęty 
został ostatnio w szeregi kan 
dydatów partii. Takich przy 
kładów, świadczących o tym, 
jak szkolenie partyjne roz­
szerza horyzonty ludzi i wpły 
wa na wzrost produkcji, moż

W Leśnicach wiosna 
nie czekała na instrukcją..

t . ■ „ !„4 „n 7 sosno- nictwa, rzucone sąsiadom z
tor,tw ZZltZnu S .  PGR G «a«.w o, aod.,0  bod.
Po trosze znane jest z do- ca do wąl i o ;jd edl
i S F S T S J f t & R  czas” prakty cznegt/ zasioso wa 
się tym. że jako pierwsze w nia nabytego doświadczeń,a 
naszym województwie wyko- 
nalo plan dostaw zbóż dla 
państwa.

— W bieżącym roku rów­
nież nic oddamy nikomu 
pierwszeństwa — mówili pra 
cownicy PGR Leśnice jeszcze 
przed rozpoczęciem przygo­
towań do siewu. Postanowię 
nie to zagrzewało ich do pra 
cy. Kuźnię, co dzień niemal

dy słownika. Pracują na 
zmianę w tempie, gwarantu 
jącym wykonanie zobowiążą 
nia. Również na dwie; zmia­
ny pracują traktorzyści: Choj 

ma naDyieso u u iw ,du^.... na i Henryk Potacz. Do nich 
, ‘rw,znanych na szkoleniu no należy kultywacja, bronowa- 
w ^ r  metodn%giotcchnicz- nie ciężka broną. Przeorywa

roku powstała tam szkoła po cięż różnie ludzie mówili i naby przytoczyć z tego po­
lityczna do której uczęszcza wróg szerzył swoja propa- spodarstwa więcej. Tak mp. 
dziesięciu”  słuchaczy w tym gandę. Ale zacząłem praco- uczestnik szkolenia tow.Mie 
4 robotników bezpartyjnych, wać i tak mijał czas, a ja czyslaw Foswo zmobilizował 
Wykładowca tow.PJózef Ko- coraz lepiej widziałem, ze nie pracowników ogrodnictwa, 
narzewski dobrze przygoto- ma powodu do obawy o dzień dzięki czemu podjęto amb  ̂
rwiTe się do zajęć szkolenio- jutrzejszy. Mam siedmioro ne zobowiązania. abv plan 
Wveh,*'regu*larni e uczęszcza dzieci, którym zapewniona 
na seminaria dla wykładów jest nauka i praca.

Rozwijający się szybko przemysł okrętowy stwarza dnie, moż­
liwości dla szerokich rzesz młodzieży pragnące, poswtęac się 
tej ciekawej i pożytecznej dzie dżinie wiedzy. Państwo nasze 
doceniając ogromne znaczenie przemysłu stoczniowego dl.a go­
spodarki narodowej, nadało jego pracownikom w r. UjI na 
wzór karty górniczej szereg przywilejów wyróżniających zawód 

stoczniowca.
Jednym z absolwentów Politechniki Gdańskiej jest Stanisław 
Soł,dek, poseł na Sejm, wybitny przodownik pracy Stoczni 
Gdańskiej, którego imieniem n azwany został pierwszy polski 
rudowęgiowiec. ini. Stanisław Soldek skierowany został na 

studia magisterskie.
Na zdjęciu: pro}. Marian Sienkowski omawia ze słuchaczami 
kursu magisterskiego wyniki badań mikrostruktury metalu. 

Obole profesora — ini. St. Soi dek.
CAF _fot. Uklejewski.

nych, na najważniejsze od­
cinki skierowano w Leśni­
cach wypróbowanych przo­
downików pracy.

Główmy ciężar robót wio­
sennych spoczywa na 18-oso- 
bowej brygadzie * polowej. 
Każdy jej członek wie juz 

,.v Kuźnie co azien ,iia,w„ co, z kim, w jakiej kolejno- 
opuszczały wyremontowane ści i jakim sprzętem oę zie 
maszyny i narzędzia. Człon- wykonywał 
kowie brygady polowej prze
ścigali się w wykonywaniu 
zaplanowanych zadań. W po
rę uporano sie wiec z wy­
wózką obornika, sprowadze­
niem nasion i sztucznych na­
wozów.

Od 12 marca na rozległych 
polach PGR terkocze ..Fe­
tor“, Przy jego pomocy
zdążył iuż po wałować łąki cech, niezbyt urodzajne gęby.
i zakończyć włókowanie pól. Ze szczególną uwagą stada 
Jeździł od wczesnego rana do załoga wegetacje żyta ozi 
wieczora, włókując po 30 ha mego. posianego krzyżowo

nie obornika. uprawa pól 
pod ziemniaki.

— Obficie nawieźliśmy pola o- 
bornikiem. Będziemy sadzić ziem 
niaki przy pomocy datownika, by 
można je było mechanicznie uprą 
wiać — objaśnia kierownik 
gospodarstwa tow. Józef Ma. 
gdziarz.

W ub. roku Leśnice rmaty 
najwyższe w zespole PGR Lę 

Cześław* Bartnicki, Jan Cie , bork zbiory ziemniaka. Za- 
ślikowski, Kazimierz Her- łoga z satysfakcja w p 
man i Henryk Pałczyński—to na, ze ostatniej jesieni O 
specjaliści od wysiewaniasztu produkowane r o e m  .zien 
cznych nawozów. Zasilili po* maki zakwalifikowane zosta 
głównie zboża ozime saletrza ły na eksport, V ozos ,ałe

i zaraz potem przeszli kopcach trzeba będzie prze- 
na pola! przygotowane pod Puścić
zasiewy jare. Wapno, sól po starczyć innym _ gospodar 
tasowa! tomasyna, oto lekar- stwom na sadzeniaki, 
stwo na takie, jak w Leśni-

dziennie. Dumny jest. z me 
gb sekretarz podstawowej or 
ganlzacji tow. Herman, kto 
iy , przygotowuje , Chojnę do 
wstąpienia w szeregi kandy­
datów partii.

Z tą sama co Chojna ofiar 
nością pracują pozostali 
członkowie załogi, a gdy po­
trzeba, to i ich rodziny, da

Wielkie nadzieje pokłada tak 
że w zbożach jarych, rów­
nież w 40 proc. posianych 
krzyżowo. W bieżącym roku 
po raz pierwszy zbiorą plo­
ny z tego rodzaju siewu. Im 
większe—tym lepiej dla zało 
gi. Wszak za każdy kwintal 
zbiorów uzyskany ponad 
plan członkowie brygady potrzeba, to i icn roaziny, u«, i""**  ̂ ™ in złjąc w ten sposób dowód swe. lowej otrzymają- po 10 zł.

ców, które odbywają sie w 
KP. wiąże treść szkolenia z 
bieżącymi sprawami produk 
eyjnymi.

— Moim zadaniem —. mó­
wi tow. Konarzewski — jest, 
aby każdy słuchacz kursu

Dzięki coraz lepszej pracy 
zawodowej zasłużyłem, cho­
ciaż jestem bezpartyjny, na 
uczestnictwo w szkoleniu par )r 
tyjnym. Na zajęciach szkole t}a 
niowych coraz lepiej przy­
swajam sobie słuszna linię

z i w j & j z ł

Potrzeba trochę oleju
-  Proszę kolegów -  za- konwencjonalnych za nieci o- 

czat referent, omawiający Rymanie ^ ó w jo  
przebieg wykonania planu 1949 .0. ( ' .
kontraktacji lnu i konopi na nie rozprawa sądowa), 
naradzie pracowników insty o  to, że referenci chcą setą
tueji kontraktujących. — Sy Cać kary nie można mieć 
tuacja na odcinku realizacji pretensji. Dlaczego jednak po 
planu jest poważna. Chłopi 4 latach dopiero? 1 dlączego 
nie chcą kontraktować, nasze właśnie w gorących dniach 
premie są zagrożone. Musimy siewu? Dlaczego na wiosną, 
podjąć kroki, które zażegna kiedy państwo udziela chło- 
ją to niebezpieczeństwo. Pro p0rn kredytu na, zaopatrzenie

się w nawozy i nasiona?
Czyżby to był następny ze 

środków zachęcenia chłopów 
do kontraktacji?

Oj przydałoby się zakon­
traktować trochę lnu na olej

szę o wysuwanie wniosków.
— Chłopi coś przebąkują, 

że nie dotrzymaliśmy umów 
w zeszłym, roku, że żle kla­
syfikowano surowiec... — z® 
czql ktoś nieśmiało.

— To żaden argument — ch'referentów
zagłuszono go. — Wiemy co (mat)
robimy. Nasze zadanie — Pu 
nować interesu przedsiębior 
siwa!

— A może jednak—
— Tu żadne „jednak" me 

pomoże. Potrzebne są rady­
kalne środki! -  stłumiono 
próbę wrócenia do zeszłorocz 
nych wypadków.

—  Potrzebna jest praca u- 
świadamiającB... —  odezwał 
się ktoś rozsądniejszy na sa­
li.

— Za bardzo pracochłon­
ne zadanie! Potrzebne są 
skuteczniejsze metody 
przywołano mówcę do po­
rządku.

__ Proszę o zgłaszanie wnio
slcóto —  przewodniczący ze­
brania stukał niecierpliwie 
ołówkiem w stół.

-W o b e c  tego koledzy zgło
szą wnioski później. Dzięku­
ję za przybycie.

roczny wykonać w 180 proc.
Fakty te świadczą dobit­

nie o wpływie szkolenia pat 
tyjnego na realizacje zadań, 
jakie stawia przed nami par- 

Trzeba jednak z przy­
krością stwierdzić, że Korni 
też Zespołowy.w Rumii-Za- 
górzu nie zapoznaje w dosta 
tecznym stopniu inne organ! 
zacje oddziałowe z dobrymi 
dośw; a dereniami szkolenia
partyjnego w Rzucewie. To 
samo dotyczy Ośrodka Szko­
lenia Partyjnego przy KP.

Jednym z pilnych zadań, 
które obecnie staja przed na­
mi. jest zapoznanie innych 
wykładowców z dobrymi do 
świadczeniami tego kursu, 
có niewątpliwie przyczyni się 
do podniesienia na wyższy 
poziom f szkolenia partyjnego 
w całym naszym, powiecie. 
W ten sposób szybciej i le­
piej będziemy mogli reali­
zować zadania, które posta­
wił przed nami II Zjazd 
Partii.

Wzrasta wydajność pracy
na budowach GP2Bw Gdańskim Przemysło­

wym Zjednoczeniu Budow­
lanym, jak informuje 
nasz korespondent R. Pustel- 
niak, w wyniku realizacji zo 
bo wiązań na cześć IX Zjazdu 
PZPR poważnie wzrosła w y­
dajność pracy poszczegól-

go przywiązania do leśnickie 
go gospodarstwa. I jeśli na­
leży się uznanie organizacji 
partyjnej w Leśnicach,_ to 
przede wszystkim za to, że za 
pośrednictwem swych człon-

premii do podziału.
Podwyżka płac w dużym 

stopniu mobilizuje ich do 
zwiększania wydajności pra­
cy. Jednakże przyzwyczajo­
nej do śledzenia bieżących

FRANCISZEK SILIKOWSKI
Sekretarz KP PZPR 

w' Wejherowie.

Marynarze 
wzbogacają zbiory 

muzeum MiR
Załoga m/s „Batory“  prze­

kazała muzeum Morskiego 
instytutu Rybackiego w Gdy­
ni cenne okazy fauny &r6d- 
ziemno - morskiej i Morza 
Czerwonego, m. in. pływające 
kraby-jeżowce, węzo widia,
piękne rozgwiazdy oraz oka­
zy ryb żyjących wśród raf 
koralowych, jak n,p. rybę o 
oryginalnej nazwie „K ufe­
rek“ . Cenne te okazy złowio­
ne zostały przez kapitana 
statku „Bałtyk“ , będącego w 
rejsie do Chin — Zygmunta 
Ładogórskiego w czasie posto 
ju w Gibraltarze i Adenie. 
Wraz z okazami kapitan Ła- 
dogórskl przekazał za pośred 
nictwem „Batorego“  swoje no 
tatki dotyczące pochodzenia 
eksponatów.

Jest to jeden z wielu przy­
kładów współpracy załóg na 
szych statków z Morskim In­
stytutem Rybackim.

nych brygad. Współzawodni­
cząc między sobą zespoły roz 
nych specjalności ‘z dnia na 
dzień coraz wyżej przekra­
czają normy.

Brygada betoniarzy pod 
kierownictwem ob. Isakow- 
skiego, w składzie 10 ludzi, 
w toku realizacji zobowiąza­
nia osiągnęła 190 proc. nor­
my Wyróżnili się szczegól­
nie ob. ob. Panasiewicz, M. 
Grochowski i W. Formela. 
Jeszcze lepsze wyniki uzys­
kała brygada Wł. Laskow­
skiego, która osiągnęła _ 201 
proc. normy i zajęła pierw­
sze miejsce we współzawod­
nictwie.

Ponad 320 proc. normy 0- 
giągnęła ostatnio brygada cie 
sielska, w składzie 5 ludzi, 
pod kierownictwem ob. Sziraj 
dera.

Brygadziści GPZB współ­
zawodniczą w polepszaniu 
warunków bezpieczeństwa 1 
higieny pracy. Współzawod­
nictwo to zainicjował maj­
ster Slęka, który rzucił ha­
sło: „na mojej budowie nie 
dopuszczę do wypadku“. Jed 
nocześnie wiele brygad sta­
nęło do współzawodnictwa, 
mającego na celu podniesie­
nie jakości wykonawstwa ro­
bót.

r ó w T S r r o ^ d z i T « -  wyników indywidualnej 
tuziazm pracy w całej zało- współzawodnictwa leśnickiej 
dze pobudzić jej ambicję do załodze trudno pogodzić się z 
jak najlepszego wykonania faktem, że do dnia t o « « » »  
planów produkcyjnych gospo go nie nadeszły z Mmiste 
darstwa ' stwa pGR Wykazy norm. _

• Obecnie dokłada się tutaj . —  Nowe normy powinny byc 
starań by w bieżącym roku juz dawno podane nam do ima- 
osiągnąć w porównaniu z r. domości -  mówią członkowie 
1953 wzrost wydajności zbóż brygady polowej. niezadowo 
o 2 q z ha, ziemniaków — o leni z obecnego stanu rzecz> . 
20 q a siana zebrać o 45 q Wiosna nie chciała czekac 
więcej niż przewiduje rłan. na instrukcje. Pojawiła sie 
Mechanizacja umożliwiająca w Leśnicach punktualnie w 
dotrzymanie terminu wykona całej swej krasie. Tutejsi

Dużo by jeszcze można pi­
sać o uprawie i obsiewaniu 
łąk, o zaplanowanym wy­
wiezieniu gnojówki na 55 ha 
pastwisk i o innych pra­
cach, które jedna druga go­
nią, torując drogę do podnie 
sienią wydajności gospodar­
stwa Leśnice. W tej trudnel 
ale zaszczytnej walce o spro 
stanie postawionym 'przez 
partię zadaniom, hartują się 
i wyrastają nowi przodowni­
cy pracy, tacy. jak ob. Jan 
Rodzimowicz, członek ZMP, 
Ewa Biała. tow. Jan Włoch, 
ob. Franciszek Szydłowski i 
inni. Swoja codzienna .praca 
przyczyniają sie oni wraz z 
cała załoga do wzrostu *hro 
dukcji rolnej, do podniesienia 
dobrobytu ludzi pracz miast 
i wsi. "  . R.

nia prac. przepisowa pieles 
nacja gleby i roślin, dobra 
organizacja pracy, właściwa 
opieka nad sprzętem technicz 
nym i współzawodnictwo — 
oio środki wiodące do tego 
celu.

Wezwanie do współzawod

siewcy powitali ją jak przy­
stało, na polach, aby zgodnie 
7. zobowiązaniami skrócić 
czas siewu o dwa dni,, czyli 
przeprowadzić go w Ciągu 
6 dni.

Dla zapewnienia ciągłości 
pracy wyznaczono dwie obsa

Wzrost dostaw siewników dla rolnictwa
(w skaźnik)

*1952 4953

Cenne zobowiązanieta pi ci* rów
Stoczni Północnej

Załoga tapicern! Stoczni 
Północnej realizując wy­
tyczne II Zjazdu Partii, 
podjęła cenne zobowiąza­
nie.

„Pragnąc jak najlepiej 
wykonywać wskazania na­
szej partii — «iptainy w 
tym zobowiązaniu — zwra 
camy się do kierownictwa 
z prośbą o obniżenie nam 
planowanych godzin na wy 
konywanie tapczanów. 
Przekonaliśmy się, że 
przez lepszą organizacje 
pracy zamiast w ciągu 50 
godzin« jak było dotych­
czas planowane, możemy 
wykonywać tapczan w ci a 
gu 42 godzin. Skrócenie 
terminu wykonania o 8 go 
dzłn przyczyni się do ob 
niżenla cen tapczanów 
produkowanych dla ludzi 
pracy*'.

Zobowiązanie to w imie­
niu załogi działu tapłcerni 
podpisali: brygadzista JAN 
OLEKSYN, zasłużony przo 
downik pracy, ETJZE 
BIUSZ RUDNICKI, WŁA 
DYSŁAW FIAŁEK, ALE­
KSANDER ZAPALSKI 
TADEUSZ MICHALAK i 
HELENA KAMIŃSKA.

W dniu 4 kwietnia łfr. odbędą 
się w Racławicach uroczystości, 
związane z obchodem _ 160-lecia 
powstania kościuszkowskiego, któ­
re stało się najpiękniejszym przy­
kładem, walk chłopskich o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne. Zgro­
madzone na. polu historycznej bt- 
twy masy ludowe uczczą wieko­
pomny czyn Wojciecha Bartosa 
oraz przypomną dzieje chłopskiego 
marszu na Racławice w 1937 roku, 
dzieje bohaterskich walk mas 
chłopskich wspomaganych przez 
klasę robotniczą o Polskę ludu pra­
cującego.

R a c ł a w i c e  p o  t r z y k r o ć
chłopskiego na Racławice, prowadzo­
nego przez Karkowskich z Janikowie, 
Królów z Lelowie, Bernackich z Jano- 
wiczek i na czele wielu tysięcy tych, 
którzy dziś, w 1954 roku, z radością 
pracują dlą swojej ojczyzny, Polski 
Ludowej, zrodzonej z ich własnej krwi 
i z krwi ich pradziadów.ZIELENIĄ się młodą ozimi­

ną racławickie wzgórza. 
Oziminą, sianą rękami 
tych chłopów, których 
pradziadowie półtora wie-

oraz miejska burżuazja — a z drugiej 
— chłopi dzierżący w garściach kołki 
z płotu, z nadzianymi na laski czapka­
mi dla straszenia policyjnych koni, 
zbuntowany lud wiejski zbierający^ się 
na historycznym polu pod Racławica­
mi w imię haseł rzuconych przez KPP: 
ziemia dla chłopów, fabryki robotni­
kom! Cała władza w pracujące ręce! 
Niech żyje front ludowy!

Przywódcy ówczesnego Stronnictwa 
Ludowego, idący na kompromis z rzą­
dem, zdradzili chłopstwo. Nie zawiedli 
mas chłopskich natomiast robotnicy.

kryła ciała bartosowych kosynierów, 
walczących o zrealizowanie ułożonych 
przez Kościuszkę wojskowych parolów: 
„poddaństwo — hańba! urodzenie 
przypadek; Rzeczpospolita — równość; 
lud — władza“.

T ECZ pamiętają dobrze te dzieje ży 
jący weterani tej drugiej bitwy 

racławickiej, w której równie obficie 
chłopska krew zrosiła nierozmarzniętą 
jeszcze ziemię. Wspomina ten dzień 18 
kwietnia 1937 roku Józef Maroc ze Sla 
buszowa, postrzelony w czasie „mar­
szu na Racławice“ , 1 ranny sanacyjną 
kulą Julian Szarawara, i bracia Królo­
wie _  Józef i Piotr, którzy wraz z Jó­
zefem Ziarko z Marchocic odsiadywali 
swój czyn rewolucyjny w więziennym 
lochu, z którego wydostali się dopieromas chiopsKicn natomiast _ -

Kiedy piętnaście tysięcy chłopa zgro- w pierwszych dniach wojny 
madzonego z tysięcy wsi zebrało się Przypomną om te bohaterskie zma- 
pod racławickim kopcem, aby pokazać, gama w dniu dzisiejszym, kiedy masy 
że pójdą w bój, kiedy zajdzie tego po- ludowe -  tym razem wolne juz od ob-

Nie wiadomo, kiedy wnios 
ki zostały zgłoszone i He wh 
było. O dwóch są już windo 
mości z terenu. Okazuje się 
że za najwłaściwszą metodęCC ¿U, HUjIO Ml ÓU «•
przyjęto... represje. Świadczy i 
o tym fakt wysłania przez S
Malborskie Przedsiębiorstwo
Skupu Surowców Włókienni 
czych 12 ton nasion lnu do 
M ikołajek w województwie 
olsztyńskim, zamiast do Mi­
kołajek pomorskich leżących 
w województwie gdańskim.

— My tym chłopom poka­
żemy — postanowili widocz 
nie pracownicy tego przed­
siębiorstwa.

W tym samym duchu zgło 
szono następny wniosek, któ 
rego konsekwencją było ro­
zesłanie przez roszarnię w 
Malborku ponad 300 wezwań 
do chłopów w powiecie mai 
barskim, z nakazem na tych 
miastowego uiszczeni« kar-

doniosła Naczelnikowi, „iż odbiera- 7. 
wielu miejsc zażalenia, iż żony i fami­
lie tych włościan, którzy życie swoje 
niosą odważnie na ratunek ojczyzny, 
bezwzględnie robociznami zostają ob­
ciążeni“ . Szlachta, wkrótce po_ bitwie 
racławickiej, zażądała od Kościuszki 
7wrotu „wypożyczonych“ chłopów, po- 

Ścięte szronem gałązki lip dźwięczą trzebnych. jej przy wiosennych robo- 
o bitwie racławickiej, w której po raz ta ch polnych. Tak to ..«lachta,zam, as 
pierwszy w dziejach Polski masy lu- przyłożyć, się do uwolnienia wspo U 
ddwe stanęły do walki o wyzwolenie ojczyzny ., wszystkie usiłowania, Uore 

i przedsiębrano na jej ocalenie, w ni-
„Za sam ą  szlachtę bić się nie chcę! wec* obraeaia" -  wspomniaLnotem W 

— mówił Kościuszko. •- Chcę wolności nerał Zajączek, jeden z v,od„ 
całego narodu J dla niej tylko wysta- masowego napływu

tych chłopów, których nar(xju r6w mas ludowych do szeregów powrta*- Zagłębi « ¡ o "  jarzr^T i “ ^ i ^  V ciS u ” -
pra dziadowie półtora wie- chłopl walczący pod rozkazami czych przypieczętowało upadek pows. ’ 0 d ' ^ZM-owiec Brodziński, zgromadzą się pod kopcem, aby uczcie
ku temu rozpoczę. i w . ę 04cjuszl<i. Ufni jego słowom, osadzali 1 pćłtorawiekową niewolę .ojczyz r,rzvnomniał zebranym o stupięćdzie- lfiO-lecie bitwy racławickiej, która sta- 

o wyzwolenie narodowe i o wyzwolę- sztorc i szli na działa plujące ny. Uwolniona wreszcie spod u ■_ g^^oletniej tradycjf chłopskich walk nowi piękną kartę tradycji walk chłop
me społeczne, oziminą sianą rękami Szli z podkrakowskich oko zaborców, nie potrafiła jednak Polska s *a j i y j w0„ skich w obronie ojczyzny i praw ludu.

którzy przed siedemnastu laty u- Kar lecc 7 Lubeiskieg0, spod wyzwolić się z niewoli własnych ob=zar y  ̂ Sojusz robotniczo-chłopski, który w dniu
iii wcielić w czyn hasło; władza 1Q1̂ * nmftir7a_ niedaleko którego Na- ników, potomków tych, którzy udarem dzą radeu.za _  ’ j, Brodziń.  „marszu na Racławice“ tak żywo pod-

nili wprowadzenie w życie postanowień Tak, jak i wtedy -  mówił Broozm k wsp6lność celów ludu pracują- 
Uniwersału Połanieckiego i przyczynili ski — nadszedł czas, aby lud ru zi miaq+ i ws; nrznumna KPP-ow-
się do klęski tak chlubnie rozpoczęte- przeciwko ciemlężyciełom i upomniał « g o  miast i wsi, przyp.mną _iv 
O O pod Racławicami powstania. się o sprawiedliwość. Więzienia pełne
"PAM IĘTALI o tym potomkowie Bar najlepszych synów ludu.^ Bezrobocie 

F  tosów i Swistaekich, kiedy w dręczy robotnlkow I chłopów. Chłop za 
chłodny, k w ie tn iow y  dzień  1937 roku 
tozpoczęli swój „marsz na R acław ice“ , 
mający wyzwolić ojczyznę z ucisku sa­
nacyjnego rządu i uwolnić lud od wy­
zysku odwiecznych jego gnębicieli.

— Pamiętam jak dziś .— mówi Ber- 
nacki — waliły masy chłopskie prosto 

wykonanie postanowień uniwersału -  na kopiec, na ten większy, na którego
oprze się rekrutacji chłopów do wojska szczycie uscdowńa się policja. ^  __________
i o d m ó w i udzielenia im ulg pańszczyz- Mc c r - pr*tm nę asm ost0 m  ciele ostrze golędzinowskiegc bagnetu 
nianych i przywilejów, zastrzeżonych ‘«m, a polem juz kupą szli pro ^  ^  fey}o _  nje mf)że już opowie.

= . T S S ^ a S ^ s K  ^ ^ r ^ c i a i 0̂
i X w s k i £ o riz‘ S d k im  ^Ubolewaniem Igołędzlnowscy chłopcy“ i obszarnicy racławicka ziemia, tak, jak niegdyś po

łych, 
siłowali 
v,f ręce ludu!

— Tu, pod tą lipą — opowiada pięć­
dziesięcioletni Władysław Bernacki, 
chłop z Janowiczek — odpoczywał po 
bitwie Kościuszko. Słyszałem to od 
mego dziadka, któremu opowiadał je­
go ojciec, jak to Naczelnik, w naszej 
chłopskiej sukmanie, takiej z surowe i 
wełny, jaką nosili lu wtedy wszyscy, 
usiadł na trawie, ażeby się posilić. 
Usypali tam potem kopczyk; ten wy­
soki — co lam widzicie — to już póź­
niejszy i pod nim była też bitwa, w 
której ja brałem udział — mspomina 
rok 1937.

Drgają nagie, pozbawione jeszcze li­
ść! gałązki lip, okryte porannym szro- 

podobnie jak w ów dzień koś- 
.kowskiegó zwycięstwa — zwycię- 

Wojciechów Bartosów z Rzęda- 
Gwiździckich i Świstackich, a w

Sandomierza, niedaleko którego Na­
czelnik stanął obozem pod Połańcem. 
Wtedy to, załamującym się ze wzrusze­
nia g ło se m , powtarzał Wojciech Bartos 
słowa Uniwersału:

„...Osoba wszelkiego włościanina jest 
wolna... Własność posiadanego gruntu 
nie może być od dziedzica żadnemu 
włościaninowi odjęta... Gdyby dziedzi­
ce popełniali podobne uciski, jako prze 
ciwni celowi powstania do odpowie­
dzialności pociągnięci będą“.

Nie przypuszczał Kościuszko, że szla- 
chta — w której ręce złożył niebacznie 
wykonanie postanowień Uniwersału —

u i ' x— ■ ■ • ------ -
pól darmo sprzedaje plony twej cięż­
kiej pracy. Odebrała sanacja ludowi 
prawa, odbiera swobody polityczne 
Zabraniają zgromadzeń i demonstracji. 
A gdy się o nie masy upominają, chcą 
zdusić i złamać terrorem, 
pałką i bagnetami...“ .

Nie ulękli się demonstranci spod Ra­
cławic tych policyjnych pałek, niejeden 
— jak Karkowski — poczuł w swym

iniuob a woz, -------
cy z Zagłębia, uczestniczący w obcho- 
dzie racławickim, który w tym roku 
będzie tym uroczystszy, że 150-lecia 
powstania kościuszkowskiego, _ które 
wypadło w ciężkim roku okupacji. n,e 
możne było święcić.

Wmurowanie tablicy pamiątkowej w 
iaG rtwi miejscu zroszonym krwią chłopow bi- 
noHcyjną ’ WW* si? o sprawiedliwa dla wszyst- policyjną •----teir-j n Takie-: marzvł

nem
ciusz
s:twa
vie

kich ojczyznę, taką o jakiej marzył 
Kościuszko i jaką usiłowali wywalczyć 
uczestnicy manifestacji w 1937 r., upa-
miętni ten doniosły w naszych dzie­
jach czyn rewolucyjny, w którym bo­
jowa postawa mas ludowych podważy­
ła fundamenty ustroju szlacheckiego — 
niewolę i wyzysk chłopa.

A. CZERMIŃSKI
półtora wieku potem, w dzień marszu
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Brak konserwacji +  zła  obsługa kotłowni
=  z im n e  kaloryfery w  s e tk a c ii m ie s zk a ń

Zespól poselski
p rży jim T e

skargi i zażalenia
W kwietniu Zespói Fosel- 

s«  będzie przyjmować skar- I 
ii i zażalenia w następują- j

■EKTOWirb7 . ' i 7 ^ 0S0ł CE'  A .jakkj z? a!azł7 dobnie dzieje się w tzw. ho-
ri t o c ^ f k  ’ P°" betKl r°dztn, zamieszka- ienderskiej kotłowni przy u!cl i OCłEK; 20 bm. — po- łych w niektórych osiedlach aa o w j   .
si TEUSZ; 27 bs 

KRÓLIKIEWICZ 
nach od 14
Wojewódzkiego Komitetu sklej, a szczególnie w osiedlu grzewać’ "bo‘ s“roziłobv‘ to z,.- 
Frontu Narodowego, przy ul. roootniczym przy ul. Długiej pełnym ich zniszczeniem \7

i Ogarnę,; — była podczas mi kotłowni przy ul. Długie; 
ruonęj zimy nie do pozazdro 67/68 — na odmianę wszy- 

I jeżenia. Temperatura poko- stko jest w porządku za wy- 
13Cwa ..w tych mieszkaniach latkiem palacza, który za- 
wynosiła w okresie wzmożo- miast pracować -  popija, a 
nCR° r  I? rozow , zaledwie po popijaniu nie ma ochoty 

c ' a temperatura grzej wykonywać niezbędnych 
Przekraczała czynności dla utrzymania od I 

, . p b ec™e, k^edy na powiedniei temperatury w I
c,worze jest trochę cieplej, ko kotłach. Tak wiec przez ied- ' 
itownie w ogolę nie ogrzewa

Nr. 7 «  2313'

Zielone
skrzynki pocztowe

3 Maja 9, pokój 213

Konkurs s t e is i i i  
i pisania na maszynie
Jutro tj. w niedzielę 4 

bm. o godz. 10 rozpoczyna się 
I wojewódzki konkurs steno 
grafii i pisania na maszynie. 
Konkurs odbędzie się w auli

| Dyrekcja Okręgowa PiT ..
! Gdańsku z dniem 1 bm. wprowa 
! dziia w Gdańsku i Gdyni zie- j lone skrzynki iistowe dla kores- 
! pondencj) miejscowej. Listy

nem w .k otłow n iach  i n iedo- ! ?.° ,‘ yęb skrzynek na.............. .... . . terenie trójmiasta do godz. ło
■ ■ tecznym  ogrzew aniem  m ie ■ rano będą doręczone tego same- 
szkań za jąć się pow inno e- 8» dnia najpóźniej do godz. a  
uergicznie Prezydium  MRN ; Skrzynki znajdują się w pastę 
•• Gdańsku, żądając Od dv - i ^ l^cych  punktach: w Gdańsku ł-.',.’ - .r'7r> ¡i/r , i -lo budynkach urzędów poczto-i/ioL M  sprawozdania .- wych nr i. 2, s, 10 i 15 oraz 

* m inionego sezonu opałow e I ęj-zy^ teatrze „Wybrzeże“ . Aka- 
'Vj i to w  obecności przed*to s Medycznej, na Dworcu
'■’■■'-cieli kom itetów  blnko- i & i '  *  M' el8kleJ Rad2!v
'ty5 i T 2 3 tereśo wa n vch o- ; w Gdyni skrzynki są rozmiesi 
siedli. W yniki bede na pew - | czone na budynkach urzędów
no bardzo pouczające 
teczne. (mli

: pocztowych nr 1 8 i 9 oraz przv 
. Dworcu Główny,n Dworcu Mor" 

tskim i S/p:.3«u Miejskifn

P D tffim m m M L ’i *  
Młodzież szkól podstawowych i ś r e d n ic h

ruzporzęJa przegotowania 
fin igrzysk letnich

B u d u . e m y  Z O O
0 , , _i ’ • i 33 mieszkań, względnie czy-Wyzs2ei Szkoły Ekonomicz- | nią to (>od święta“. przez bar

rz irw o n o T ^ m  PFZY ' A m m  i dzo krótki okres. Wskutek ta Czerwonej 101. ! kiego „opalania'

Hsdakcja odpowiada

nego pijaka marzło w okre­
sie mrozów wiele rodzin.

ZANIEDBANA KON­
SERWACJA

Główną jednak przyczyną
w mieszka­

niach jest najczęściej zimniej
niż na dworze. Tak dzieje częstych ' awarii w kotłow- 
się m. in. w nowych domach niach. pracujących przecież 

Jozef k haman -  Kursy kre$- na star.vm Mi-eście i w blo- tylko przez kilka miesięcy
5»  «8»  v u # x  i “ fira- s s & w 110 —

okręgu dynków Mieszkalnych pobie scrwacji.
rają przez okrągły rok i re- Odpowiedzialna za należy

ul. Polanki 130. Szkoiy ■"radhi 1 ,, _ Zarządy B u - urządzeń lub w ręcz brak kon
technicznej na terenie 
gdańskiego nie ma.
strzowska rnieśr/się^y Gdańskii- Kl!.̂ azn‘e ^  upływie każdego te funkcjonowanie kotłowni 
Brzeźnie przy n;. stcrniczej 14 i miesiąca pieniądze za opał. dyrekcja MZBM nr 1 zanied
zwrbó ^ Zy nnvr̂ ^ ? 0źecie s :!;; G,.k? kStem  nie, m a k ł°P p - bała sw ój obow iązek  zarów no 

Edward Duchowski — w związ : . Jea" K?  t y k t l e . potizeba , w  okresie letnim , przeznaczo 
ku z Waszym listem prosimy o ^ -^ szc ie  kotły, ics „  i n is -  ny^i na kon serw acię  iak i w 
skontaktowanie się z redakcją, zbędna instalacja —  słow em  zimie w  pełni mezonu N a-
^ S 3 U S t8 . - U 5 ? i i  - * * * •  * « * £ £ » £ £ « &
duktor nr siuzb. 673, który nie w arunki dla n o i,..a m e j tłow nie pracują, dyrekcja  nic
reagował r.a podawane sygnały i pracy kotłowni. a zatem i dla
duktowa Pńi>sijfbne6M.PKoLuk- d.ostf rczenła mieszkańcom 
torowi temu, za nieprzestrzega- etepla w  tvystarczającej Ilo­
nie instrukcji, dyrekcja WPKGG ścł. Pomimo to jednak co 
udzieliła upomnienia. rok powtarza się to- samo —Stanisław Smużewski — w  od­
powiedzi na naszą interwencję 
w sprawie układu zbiorowego 
o  pracy w PRCiP Ministerstwo 
żeglugi wyjaśnia, że w PRCiP j 
obowiązuje zbiorowy układ ora- j 
cy dla robót czerpalnych i pod- ! 

god n ych  podpisany w dniu 30 | 
rnaja 1949 r., a nie — jak poda 
jecie — budowlany, 
jest dostosowany
przedsiębiorstwa i uwzględnia i m 
jego specyfikę, w związku

Kontroluję ani stanu techni­
cznego urządzeń, ani też pra 
cv obsługi. Odbija się to. o- 
czywiście. dotkliwie na m:esz 
kańcach. którzy mając w po­
kojach kaloryfery, chodzą po 
mieszkaniu owinięci w koc?.

Wielce charakterystyczna 
dla styiu nracy MZBM jest 

./■_., , T_ , też ..lada , jak.ej uozieiił
-łla,.p 2̂y_uL ? artu* konserwator ob. Bławat z

w mieszkaniach z central­
nym ogrzewaniem jest zim­
no.

DLACZEGO?

Układ ten ! *kie? xW'g!oda imponująco ze MZBM palaczom z kotłowo' 
do potrzeb j swoimi 6 ogromnymi pieca- przy ul. Dłu?jie1 44< kme!'duj¿

czym ministerstwo nie widzi .po ¡ ‘ 4 kvpco z, a_ czasam i o. n e ^ p r z S i a  d^m a,| Ja| £ ia

Młodzież szkol podstawo? 
wych i średnich całego kra 
lu rozpoczęła już orzygotowa 
ni« ho zbliżających sie Har­
cerskich Igrzysk Letnich 
raz Letniej SpartaW;;r>v 
Szkolnych Kół Sportowych 

Te wielkie imprezy, w stć 
rvch uczestniczyć będzie ty­
siące młodzieży szkolne! 
miast i wsi, maja na celo 
dalsze szerokie umasowienL 
kultury fizycznej ; zaintere­
sowanie sportem Uczącej sie 
młodzieży

Już obecnie w wielu miei-. 
skicii i wiejskich sżkolaćh 
rozpoczęły sie Szkolne L'r::y

Unia z Wefiierowao toczy opieHą LZS Luzino
W odpowiedzi na apel mi­

strza olimpijskiego Zygmun­
ta Chyćhły rada koła i sek­
cja bokserska Unii wejhe- 
rowskiej postanowiły otoczyć 
opieka LZS — Luzino.

Pos t a w1 r ■: n p o zorganizo­
wać w LZS Luzinie sekcie 
bokserska. i udzielić iei 
wszechstronnej pomocy in- 
•truktorsko-trenerskiej przez 
trenerów kola i wybitniej­
szych zawodników. Niezależ 
ni? od tego opieka rozciąga 
sie na inne, dysowOjn? spor­
tu . rozgrywki, towarzyskie i 
za wody nr-opąoandowe.

ska Harcerskie a których 
udział biorą uczniowie ze. 
szkół podstawowych oraz 
szkolne spartakiady organi­
zowane przez koła sportowe 
w. liceach i szkołach ogólno­
kształcących.

Szkolne Igrzyska. Harcer­
skie obejmujące młodzież w 
wieku od lat 9. do 14. maja 
w swym programie tor prze­
szkód rharszo-biesi Dab-oio- 
we piłkę ręczna t raz 4-bói 
le^koattei yczny

Po zakończeniu igrzysk 
harcerskich oraz spartakia * 
szkolnych odbędą sie elimi­
nacje na szczeblu powiato­
wym względnie dzielnico­
wym, w połowie maja br 
przewidziane są zawody wo­
jewódzkie W czerwcu odbę­
dzie sie druga Ogólnopnls-is 
Letnia Spartakiada kół 
to wych oraz Harcerskw !
Igrzyska Letn-e które będą 
przeglądem !0-!etniego do­
robku pracy naszego szkol­
nictwa nad podniesieniem

0 wejście śo II Ligi
i.oszylióu Ki

Zakończyły się półfinałowe 
'ozgrywk! o wejście do II Ligi 
w czterech grupach męskich o 
ora2 w czterech grupach zeń 
sklch o wejście do ligi kobiece 

W rozgrywkach mężczyzn pi 
dwie pierwsze drużyny z każde 
grupy zakwalifikowały się d 
spotkań finałowych Sa to: z gru 
py I START LUBLIN i OWAK DIA IV A R S 7 A \\ A, z Ii G W A f: 
til A GDAŃSK i AZS LODŹ. 
gr lii GWARDIA ROZNAN 
■•VíKOlA WROCŁAW, a 2 p 

POZNAŃ' I START KRA 
KO W.

W rozgrywkach kobiecych o 
finału zakwalifikowały się nast*- 
pujace zespoły r AZS Ak. M r 
WARSZAWA ? ¿U II GWA? 
D?A GDAŃSK. 7 sr [II AZS \ 
SWF WROCŁAW i z gr I' 
SPÓJNIA STA i r.OfJJiOD

CO I C/DZIE

kultury fizycznej 
polskiej. młodzieży

0 mistrzostwo świata
w  s z a c h a c h

W Moskwie rozgrywano 5 ,>ar- 
‘ tę meczu szachowego o mistrzo 
stwo świata między radzieckimi 
arcy mistrzami Cotwinnikiem i 
Sm.y słowem.

Partia została odłożona ? ni  ̂
znaczną przewaga pozycyjną Bot 
winnika. Dokończenie ósme i 
partii nastąpi w dniu Z hm.

trzeby przeprowadzania 
układu, tyrn bardziej, ż 
kie zmiany i uzupełnienia wy­
nikające z istotnych potrzeb, 
będą nadal uwzględniane na 
bieżąco.

»Wliji «ta. wskutek złej konserwa- „Palcie
wszei- ! cu. meábale założonej insta _  ' t.wím

lacji i z powodu niefachowej. wy.?“ ik -  Aby tvl
k0 A S-ga zeps JC1U. ± 0  b-oren m tprpcrmraln <5vnrłZ ivedróueíí B rzaz u i

Oí  Oyre&sl M l p ;w -n :a Miasta

W ńnieniu mieszkańców 
Wrzeszcza 1 okolicy, którzy 
chodzą do pracy, do doir.v. 
i po zakupy piechotą, zapy­

tują Ciebie, Dyrekcjo (która 
nie istniejesz, a jednak sym­
bolizujesz wszelkie instytucje 
specjalizujące się w rozkopy­
waniu ulic w najruchliwszych 
punktach) — kiedy wreszcie 
doprowadzisz do porządku 
chodniki przy ul. Grunwaldz 
klej (od narożnika „Domu 
Książki" do ul. Konopnic­
kiej). w Oliwie orzy ul. Grun 
waldzkiej (za ..Motozbytem"), 
w Sopocie przy ul Kościusz­
ki i Chopina.

DRZAZGA

kogo interesowało, jakie śród 
ki przedsięwziął tenże kon­
serwator. by zlikwidować 
powstałe w kotłowniach a- 
warie? ..Napisałem meldunek 
do dyrekcji i jestem kryty" 
— Przyznał z rozbrajającą 
szczerością dziennikarzowi.

BRAK KONTROLI
W świetle tych faktów sta 

L~ ,Si® oczywiste, że odpowie­
dzialność za niedostateczne 
ogrzewanie setek nowych mie

W malowniczo położonej, «sortymentu oraz 20 !a- 
otorzonej lesistymi wzgórza
mi dolinie „Leśnego Młyna“ Bia *y<* zakładów, które i 
kolo Oliwy otwarty zostanie «̂tychcżas jeszcze nie zade- I 
w dniu 1 maja br. ogród zoo- klarowały swej pomocy w bu 
logiczny. (Na zdjęciu: budyń dowie ZOO, podajemy adres, 
ki administracyjne i gospo- p0? którym komitet organiza
darcze ZOO).

Pragnąc dopomóc komite­
towi organizacyjnemu w ter 
minowym otwarciu u grodu

cyjny ogrodu zoologicznego 
przyjmuje zgłoszenia: PRE­
ZYDIUM MRN W GDAŃ­
SKU, WYDZIAŁ GOSPO- j 
DARKI KOMUNALNEJ.

załogi wielu zakładów pracy INŻ. HA WRÓT, TEŁ. 317-51. 
Wybrzeża deklarują swą po-

Komunikai W U L
W poniedziałek 5 bm. na 

Wieczorowym Uniwersyte­
cie Marksizmu - Leniniz- 
mu odbędą sie następują­
ce wykłady: „Partia bolsze 
wików w latach 1912 — 
1914“ oraz „Przeciętny 
zysk i cena produkcji“.

K I N A

moc w postaci taboru, małe 
lialów, siły roboczej Ud. I 
tak np. WPKGG dostarczy 
żelbetonowe słupy do ogro­
dzenia ZOO, 80 słupów drew­
nianych do instalacji oświe­
tleniowej oraz wykona z od

K R O N I K A  D N P A
szkań ponosi dyrekcja MZBM I BSii®w starych szyn tram- 
nr 1. która nie potrafiła za- j galowych umocnienia do wy 
pewnie należytej obsługi i I Heg“ w żubrów i bizo- 
konserwacji kotłowni, nie i nów' Młodzież z TECHNI- 
konteolowała i nie kontrolu 
ie nadal swoich prscowni-
kóvz.

* *  *

Wkrótce wygaśnie og 
piecach kotłowni. Okre

KUM FINANSOWEGO I 
TECHNIKUM HANDLOWE­
GO w Sopocie pomoże przy 
porządkowaniu terenów ogro 
du. GDAŃSKIE ZAKŁADY 
MASZYN EŁEKTRYCK- 

, . . i NYCU naprawią zdewastn-
■ dow-.men być w j wang elektrosiłownie tvod-

LvyKorzys^ ny dla na,e i ps na terenie ogrodu. NAD- 
zytej Konserwacji i napraw | MORSKIE ZAKŁADY PRZE 
w kotłowniach. Mieszkańcy j MTSŁB DRZEWNEGO za-
osiedli robotniczych chcą 
mieć ciepło w swoich miesz 
kaniach i płacąc za opał ma 
ja do tego pełne prawo.

Do ty c h ć za s o wy m bałaga-

deklarcwaly wykonanie 29 
różnych wybiegów dia zwie­
rząt y/g dostarczonych ry­
sunków, stalą pomoc fachów 
rów. 13 m sześć, desek róż-

Ważne dła mieszkańców 
Wrzeszcza

W zwiąźUu z naprawą węźia 
przy podłączaniu studni ‘we 
Wrzeszczu nastąpi spadek ciśnie­
nia wody Cd godz. 8 rano dni3 
5 bm. do godz. 8 rano 6 bm.

Doroczne zgromadzenie
Stów. Inż. i Techników

W niedziele 4 bm, o godż. n  
w Domu Drukarza przy u!-cy 
Garncarskiej r.r So odbędzie się 
doroczne walne zgromadzenie 
inżynierów, techników i mecha­
ników polskich.

Punkt informacyjny 
przy WSE

W Wyższe: Szkole fikonomicz- 
| nej w Sopocie został uruchomio- 
1 ny punkt Informacyjny dla kan­
dydatów na I rok studiów Punkt 
czynny jest w poniedziałki, Sro- 
oy i piątki w godz. od 17 do M.

przeprowadzone, ochronne wio­
senne szczepienie świń przeciw­
ko róźycy. Posiadacze trzody 
chlewnej winni pezzwroczme 
zgłosić, swą trzodę do szczepie­
nia u administratorów nierucho­
mości. Administratorzy w Gdań­
sku i, Sopocie prześlą sporządz.o 
ne spisy posiadaczy trzody do 
Zarządu Weterynarii Prezydium 
MRN. Natomiast administratorzy 
w Gdyni prześlą spisy do Pań­
stwowego Zakładu Lecznictwa 
d'a zwierząt przy ui. Litewskiej 
nr 3.

GDAŃSK: „Leningrad"
„Nędznicy-, n seria, od lat 14. 
godz. 16, 13, 20, „Bajka" we
Wrzeszczu — w sobotę poranek 
..Dżulbars", godz. 10 i 12, „Przy­
goda na Mariensztacie" godz. 16. 
13 i 20. w niedziele „Przygoda 
na Mariensztacie", godzina u 
16, .18 i 20, „ZPM -owiec" we 
Wrzeszczu — ,.Dziennik maryn5. 
rza". od lat 14j godz 16, ig‘, 20, 
„ l  Maja" w Nowym Porcie — 
,,Tajemnica linii okrętowej", od 
lat 14, godz. 17. id, „Deilin“  w  
Oilwie — „Nierozłączni przyja- 
ciele“ , od lat 7, godz. 16, i? ‘ 20 

GDYNIA: „Atlantic“  „Piąt­
ka z ul. Barskiej", od lat 12, 
godz. 16; 13.30.' 21, „Goplana" .-  
„Na dworze księcia Terki", od 
iat 12, godz. 16, 16, 20. „Warsza- 
lva‘ ; — „Piątka z ul. Barskiej" 
Od lat 12. godz. 16. 18, 20, „Pro­
mień" w Chyloni — „Pieśniarz 
słonecznych stepów", od lat 12 
gedz. 17 i 19, „Fala“  na Grabów­
ki! — „Podstęp swatki" ód lai 
12 godz. 17.30 i 19.30; „Neptun" w 
Orłowie — „Mrode serca", od lat 
7. godz. 17 i 19.

SOPOT: „Polonia" — „Pało 
ma", od lat II. godz ie. m, 29. 
„Bałtyk" — „painma". od lat 
14, godz 15 30, 17 30. 19 s#

W aśniajsase a u d y c ie  r a d io w e
na sobotę :i hm.

T-50 — Władoiności .-poranne.
7.55 — Przegląd prasy sloiecznej.
12 25 — „Na swojską nutę- 12.45 
— Aud. dla wsi. 13.40 Pieśni 
dziecięce. 14.10 — Dla klas l~ n  

i l t '30 Dla icias V—VII. 15.00 —
Szczepienie trzody chlewnej 1 Ĥfyka rozrywkowa. 15.25 ~

vwwTTTrYTTTTYrrrTrrrvTrTTTTVfvrTTTTWTrTrr

Począwszy od dziś do 30 bm. 
na terenie trójmiasta zostanie

„Wieczory muzyczne“ . 15.40 ~

„Fiesnf różnych narodów- 1;? •
— Wiadomości popciudniowr- 
19 00 — Muzyka i akluairu.sr*« 
19,25 — Audycja literacka 20.-l
— „Rpk ną Mazowszu“  — kon 
cert. 21.00 — Audycja literacka 
21.32 — Dziennik wieczorny.

o  i w a n r  11: s e zo n  u 
W108 K N N O l ET N l EG O 

GIIANSK — ę-,riz 14 hoisk? 
Budowlanych we Wrzeszczu 
defilada uczestń!ków, wysłucha 
rue przemówienie przewodniczą 
•'eao GKKF tow Reczka God 
• 5 — zawody piłkarskie o m 
Sirzostwo ni Ligi Koleją 
•idańsk -  Kolejarz Toruń.

Godz. 14. stadion Gwardii, u 
Elbląska otwarcie sezon*
Godz 15 — mecz piłki ręczne* 
mistrzostwo I Ligi Gward 
Gdańsk — Spójnia Stalinogró?

SOPOT -  godz 14, boisk 
unii przy ul Wybickiego — ur 
czystość otwarcia sezonu Nastr 
nie zawody lekkoatletyczne, si­
ków ki t piłki nożnei o mistrzo 
siwo klasy A AZS Gdańsk -  K 
•c-arz Morski Gdynia.

ELBLĄG — godz. 14, boisl 
stan przy ul. Agrikolt 14 39 * 
defilada uczestników. 14.50 - 
spotkanie piłkarskie lunioró’ 
Spójnia Malbork -  Budowlar 
Elbląg. Godz ifi piłka nożna 
mistrzostwo klasy B Kolejarz • 
Gdańsk — Włókniarz Elbląg V 
przerwie spotkania sztafety mę 
czyzn 4 X 100 m i olimpijska.

BOKS
GDAŃSK — godz. 11. hala PK

P izy ul. Wałowej mecz o mistrz 
stwo I Ligi Kolejarz Gdańsk - 
Gwardia Warszawa.

PIŁKA NOŻNA 
GDAŃSK — godz 15. boisk 

Budowlanych -  li i  Liga Kolr 
jarz Gdańsk — Kolejarz Torur

PIŁKA gĘCZNA 
GDAŃSK — godz. 15. boisk 

Gwardii, ul. Elbiaska -  I Lit* 
Gwardia Gdańsk -  Spójnia SU 
iuiogrod.

ZAPASY
GDAŃSK — hala sportow 

Przy Ui. Słowackiego we Wrzes 
czu •— zawodv międzyokregow 
-.f/fJź — Gdańsk.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW 
GDAŃSK- VRZESZCZ — ha'

sportowa przy ul. Słowackie? 
godz. 16 — próby bicia rekordć' 
PDlski przez członkom kadry n 
ódowej

»TT7TTTTTTf'7irTTTTTTT»»T7TTTTT»VTTT7T7TrTTFizyczna -  tak, ale czy kultura ?
T E  A  T R  y
Teatr Wielki w Gdański: — 

w sobotę „Zwady miłosne“ 
godz. 19; w niedzielę „Zwady 
miłosne", godz. 15.30 „Halka“ 
godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
vr sobotę i niedzielę „Wielka 
gra", gadz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie —
w sobotę i niedzielę „Dom 
lalki", godz. 19.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku
w sobotę — „zielony moste- 
czeK", godz. 14, w niedzielę 
„Koziołeczek", godz. 13, „A li 
ran g1, godz. 17.

Muzeum Pomorskie w Gdaft.ku
otwarte codziennie (z wyjątkiem 
poniedziałków) od godz. 10—15, 

. w niedzieie od 10—!S. Prócz czte 
rach wystaw staiych czynne są 
wystawy ..Witraż i jego techni­
ka", „Ceramika pomorska" 1 
„Gdańsk wczesnośredniowieczny 
w świetle yrykopalisk".

W a żn ie js z e  lele/ontj
Pogotowie Ratunkowe;

’Y Gdańsku Wrzeszczu — tei 
4’ D-oo i op — Grunwaldzka 2 — 
czynne cała aobe -  Pogoto­
wie dziecięce — tel 09 — od 
godz, 19—7, Gdynia Skwer 
Kościuszki.

Straż Pożarna:
Gdańsk — 08.
Gdynia — 0*3,
Sopot -  511-00

DODOBNIE, jak każdy z 
nciS' i ¡a mam przyja­

ciela, który nie opuszcza żad 
"ej większej imprezy sporio 
‘~ej na Wybrzeżu. Chodzi na 
Piekę nożną, koszykówkę i 
tenisa, ale najbardziej pasjo 
nuje się boksem. Słowem, 
przysięgły kibic.

Upór, z jakim od dwóch 
mt odmawiałem mu towarzy 
szenia r.a mecze bokserskie.

n̂ ałem się, ze miał rację. Mi najlepszych chęci nie mogli
n r J ' ^ Sv - 3 p0ry’ ledwie si? tak ścieśnić, aby nowo- pmedosiausmy się do hali przybyli usiedli na swoich 
n»prf°toej przez ttum obie- miejscach. Co chwila też pa 
S jący wejście ,.B“. Wtedy dały soczyste epitety pod ad 
to właśnie zgubiłem pierw- resem ergani

W

szy guzik u palta.
Przemykając się bokiem 

wzdłuż gęsto ustawionych, 
prymitywnych ławek, zwró­
ciłem towarzyszowi uwagę, 
ze kartki z numerami kolej

Oszustwo! —
więcej 

spoconych 
myscy kibiców do negłi

nieraz wywoływał gorącą dy nych miejsc nalepione sa w 
Sh'lls,e- odległości co... 20 cm.isję.

— Nie pójdę, bo nie chcę 
się tłoczyć i denerwować na 
organizatorów —- powtarza­
łem swój żelazny argument.
— Nie będę jedną z licznych 
„ ojiar", które „robią“ kasę“...

— Przesadzasz, organiza­
cja imprez jest coraz spraw 
niejsza — zapewniał —  a 
chodzi nie o „kasę“, lecz o 
upowszechnienie kultury fi­
zycznej. Zresztą wybierz się sce, bo tu powinien być n 
z mną, to sani zobaczysz... mer 167.

Uległem. Chęć zobaczenia Co miałem robić’  
na ringu mistrzów Europy — dłem.
Kruży i Drogosza — prze- Dopiero teraz mogłem sic 
-wyciężyła zadawnione u- rozejrzeć po sali. Z lewe- 
przędzenia. strony wysoko na ścianie w:

musimy być we siały pomięte i porwane pro 
Vorce. Odrapane kolumien-

— Nie martw się, wszyscy 
się zmieszczą — uspakajał 
mój przewodnik — zresztą 
kto pierwszy ten lepszy. Sia 
daj!

Spojrzałem na bilet. Miel 
nr 167. Tymczasem na ław­
ce numer 166 sąsiadował 
bezpośrednio z numerem 
16S. Mojego nie było.

Siadaj, to twoje miet­
li ■

Usia-

końcu jednak — oczy 
wiście z pewnym opóźnie­
niem spotkanie się rozpoczę­
ło.̂  Usiały tez na widowni 
kłomie. I wszystko byłoby

a-orów. Lipa! już dobrze, gdyby nie brak
wykrzykiwali wentylacji (widocznie za-

posiadacze 12-złotowych bi- pomniano otworzyć 
łctów, tłocząc się w prze}- okien), co zmusiło 
setach i. tuż przy ringu, jak
przed pierwszymi tzędami źowania się.
1,1 i, i ' . . . . . .  , . Dużo też „wesołości“ do-Z kolei ci, którym zasłonię starczyła bardziej spo-tr-e 
to widok na ring — zaczę- gawczym jedna z e l  soiuwa 
U głośno skandować: Po-rzą czek ringowych, Bv}ri ho- 
-dek! Po~rzą-dek!.„ Wtedy, wiem dziurawa, i. kapano - 
co śmielsi spośród stojących niej na głowy osób, storn­
ia przejściach, przedarli się cych przy ringu ’ ~‘ x
po nogach stłoczonych na W czasie meczu nie ódez-
eawkach widzów ku lewej walem się do przyjaciela 
ścianie hali i zajęli miejsca... ani razu. Dopiero kiedy wu- 
wiszące. I wykazując dużą szliśmy na świeże poiriet~r'e 
sprawność fizyczną przetrwa lpo drodze straciłem drugi

guzik, u palta i czucie w jed 
nej nodze, którą przygniotła. 
mi przewrócona w tłoku law 
ka) — ulżyłem sobie.

— Śliczna organizacja, nie 
ma co. Owszem, impreza fi­
zyczna, ale z upowszechnię-

na niedzielę 4
6.09 — Dziennik poranny. 9.00 

—■ Audycja literacka. 9.20 — Ze­
społy świetlicowe przed mikro­
fonem PR. 9.4o — Dla dzieci w 
wieku przedszk. „Wiosenn ba i- 
nańn “ “l? 7  Poezja i muzyka.

f .  A,lld' oświatowa. 11.15 _
„vVies tańczy i śpiewa". 11.30 —
A «helu „Słynni wirtuozi'*. 13 00 

Krajowy tygodnik dźwięko- y — ioit K io — Audycja li-

bm.
teracka. 15.30 — „Z  życia Związ­
ku Radzieckiego". 17.00 — Wia­
domości popołudniowe. 17.05 — 
Felieton Gustawa Kadena. 17 15
— Pieśni I tańce ludowe. 17 45
— „Na faii humoru" ¡8 15 -  
Muzyka taneczna 20 3(1 -  Aud 
literacka 21 32 -  Dziennik wie­
czorny 21 42 -  publicystyka kra 
Iowa. 22 40 -  Muzyka rózn.ei- n3 rodów .

0 misirzostY/o klasy (
w  s ia tk ó w c e
w tidyni rozegrane zostały n 

strzostwa klasy C siatkówki ze 
skicj z udziałem Ogniwa prz 
((rzędzie Celnym, Kole jar: 
uOr.S, SKS Flota i Startu.

Wyniki: Kolejarz — SKS FU, 
ta 2:0, Kolejarz — Start 1:; 
Start — Ogniwo 2:0, Flota — Og 
niwo 2:0, Start — SKS Flota 2-0 
^olejarz — Ogniwo 2:0.

Punktacja: 1) START 3 pkt 
21 Kolejarz 2 pkt. 3) Flota i pkt 
■t) Ogniwo o pkt.

Do rozgrywek finałowych * 
wejście do klasy B zakwaiifiko 
wsi się zespół Kolejarza, gdyż 
“ taił posiada tuż w klasie ' B 
drużynę żeńska

S’ K A C Q ’ VN jU y P O SZł.lK IH A S I

inżynierów, techników i ekonomistów na 
stanowiska kierowników działów: jaopą- 
trzema, zbytu, głównego mechanika, eł. 
księgowego, bezpieczeństwa i higieny pracy
P3T11? 1® od zara;: Dyrekcja Zakładów im 
Aieikiego Proletariatu w Elblągu, ul. Pj- 

fawska i. Warunki do omówieni 
■tu u* dziś!? kadr a na rnłej- 

542-X

ii do końca meczu na dra­
binkach do gimnastyki, ok­
nach, na artnaturze central ­
nego ogrzewania i drewnia­
nych słupach. Ci zaś, którzy 
zozostali koło ringu — prze 
trwać musieli ciężkie „bom-

i tokarza oraz ślusarza maszynowego obe­
znanego z obrabiarkami do drewna przyj­
mie od zaraz na dogodnych warunkach 
Starogardzka Fabryka Mebli w Starogar-

5f!?-Kdzie Gd.
Kieiownika produkcji kwiaciarskiej, Kie- 
< owmka robót w terenach zieionych —
siły o pełnej kwalifikacji zatrudni Zarząd 
i;1®'*“ ’ Miejskiej w Gdańsk,i-Oliwie. ulica Opacka 12. tei: 427-79 5fi0. K

2H teiemonierów wysokokwalifikowanych 
na roboty stacyjne (automatyczne centrale 
telefoniczne) zatrudni od zaraz Rejonow» 
Kierownictwo Robót Telekomunikacyj­
nych w Gdańsku, ul. Kalinowskiego 7/8 

ynagrodsenie wg umowy zbiorowej w 
budownictwie. 545- K
Gi. księgowych do~gminnycn spółdzielni 
w powiecie lęborskim poszukujemy Wa­
runki wg umowy zbiorowej. Zgłoszenia 
kierować do działu kadr przy Pow. Związ- 

Spóldzielni „Samopomoc 
570-K

ku Gminnych
Chłopska“ w Lehorku.

OBWIESZCZENI \

GI.

— Ale
Wrzeszczu na dziesiątą 
zapowiedział mi w sobotę 
przyjaciel.

> Jak to — zapytałem — 
przeć.ez mecz rozpoczyna sie 
o godz. 11?

Wtedy ż tajemniczym uś­
miechem oznajmił: „Lepiej
być wcześniej“ -  i szybku merowanei) przybierały 
się pożegnał... naidą minutą‘ J  sHc V

Dopiero nazajutrz ----- '

oardowanie“, w którym rolę rdem kultury — nie ma nir 
wcisków odegrały... śmiecie wspólnego. Przecież tu chi 

'.rodny i ogryzki. dzi tyiko 0 nkasą..~

przeko-

Ki narożników ringu „do- 
brze“ haimonizoioaiy z lo 
pseudo dekoracją sali.

Wszystko to jednak byk 
niczym w porównaniu z 
tym, co nastąpiło później 

Awantury o miejsca (ten v 
z

. . .  ---------- Sie­
dzący juz widzówwie, mimo

Wreszcie na ringu pojąwl 
ła się drużyna CWKS. Nie 
dało się to tuk łatwo dru- 
ynie „Gwardii“, która ut- 
nęła po drodze w tłumie 

Sytuację uratował brzęk stlu 
•:onej szyby to oknie. Wy­
korzystując spowodowane 
tym zamieszanie gwardziści 
przedarli się pojedynczo na 
ring.

— Przesadzasz... — próbo- 
tofli tłumaczyć organizato­
rów mój przyjaciel. — Żresz 
ią myśmy się już do tego 
przyzwyczaili...

Spojrzałem z politowa­
niem  ̂ na fanatyka i krótko 
zakończyłem dyskusje: „To 
bardzo złe przyzwyczajenie“

. księgowego zatrudni Gdańska Fabryka 
ópakowań Blaszanych. Bliższy¿h wiado- 
mosei udzieli wydział kadr. Gdańsk, ulica 
UJansjw 13/15. Pożądana wieloletnia prak- 
■ vza księgowości orzemysłowei 572-K
reccmką-mechanika, techaiba-elektryka 
■ serowruka technicznego na elewator zbo- 

zowy przyjmiemy natychmiast do pracy 
GDd™ s,kl;  Okręgowe Zakłady Zbożowe 

, z espo. Spichrzy Zbożowych w 
Gdańsku, ii] pługi Targ 1—7 Warunki 
wg umowy zbiorowej.

Wydawca R,
Red. r .-m a

Wita
.Prasa“ — Redaguje Kolegium —. Redakcja Gd, 
'7. — Administracja Cd??rk. ul Targ Drżewny 3/7' 

a mówienia na prenumeratę zakładową PPK ..Ruch" Opłata mies

__ _______________  584-K
1 starszego księgowego, i kierftwnfka war­
sztatowego. 1 kierownika transportu i i 
technika normowania poszukują Dzierż- 
łtonsi-ue Zakłady Betoniarskie i Żelbetowe 
Budownictwa Przemysłowego w Dzierzgo­
niu. Warunki płacy wg umowy zbiorowe1 
pracowników budojsmictwa przemyslowe- 
no. Mieszkanie po okresie próbnym w krót 
kim czasie zapewnione. Dla samotnych 
miejsc» w hotelu robotniczym 525-K

wsvfK, za granice udziela oraz zamówienia przyjmuie Oddział Wydawnictw ZagranicZnv¿h‘ PPK „ R u d i ^
Bi u r o **Og ’ oszeń' G d^sk." Tar? $  t d s l l i u '  ^ Z a m ó w ^ n f^ ^  35° ' 4!
’.ęczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3,50 W " " ' °n'

Spółdzielnia Pracy im M. Fornalskiej w 
Gdańsku, î l. Ogarna 28, wszywa wszystkich 

. CZionkow spóldzieini „Postęp", „Wtók- 
marz" j „Gdańszczanka“ do zgłaszania 
„wych pre.ensji z tytułu wpłaconych u- 
dzmłow w terminie do dnia 20 kwietnia 
'.  r ; Po wyznaczonym terminie kwoty 
me podjęte przechodzą na fundusz zasobo­
wy spółdzielni. Zarząd.

55B-K
*-> -^™x»ooo!>e.̂ oocoor«xi,-,^-J. w ,,r.OTWx ., x rxxrvxx>

Handlowo-Usługowa Spóltlz. Inwalidów 
ira. L. Waryńskiego 

w Elblągu,  ul. Armii Czerwonej l, 
telefon nr 21-17

zawiadamia, że z dniem l kwietnia 1954 r 
uruchomiia

nowy dział usług z zakresu:
1) księgowości, to jest sporządzania bilansów 

okresowych, wyprowadzania księgowości 
analizy bilansów itp.,

2) sporządzanie planów finansowych i gospo­
darczych,

3i wszelkie usługi administracyjne jak: po­
dania. zażalenie, skargi itp 602-K i

■*V>!NX>0 JOT̂NTOr*-)-V* tvryy>.iv __•; * >r“xy < <Of3ix.oc* <xjrwy'xxxxxx.xjfx/0t

wpłaty na
D- ąi Miejski 
prenumeratę

350-4! Centrala 350-_ , ,  ̂ łąc?.v ze wszystkimi d/iałami
przyjmują wszystkie urzędy pocztowei prenumeracie pocztowej zł' 5. -  Infcrmacie w w s i  .  0 7“uile urzędy .popztowe oraz listonosze 

•ekcia eksportu. Warszawa, al. Jerozolimskie 119. «  klecenie “


